Posąg Józefa Stalina 
stanie w Berlinie 


Leningradzkie zakłady „Mo- 
nument - Skulptura“ zakończy- 
ły prace nad wielką rzeźbą wo- 
dza mas pracujących Józefa 
Stalina, która wzniesiona zosta- 
nie w Berlinie w dniu otwarcia 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój. 

Rzeżbę wykonał laureat Na- 
grody Stalinowskiej M. Tomski 


Wicepremier Ulbricht 


o Zlocie w Berlinie 


Wicepremier Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej Walter 
Ulbricht, omawiając na łamach 
„Tägliche Rundschau“ znaczenie 
międzynarodowego Zlotu Mło- 
dych Bojownikow o Pokój w 
Berlinie i Światowych Igrzysk 
Akademickich, podkreśla olbrzy 
mi wzrost aktywności społeczno- 
politycznej nie tylkb młodzieży 


niemieckiej, lecz również mas 
pracujących NRD i Niemjec 
Zach. 


Młodzież niemiecka — stwier- 
dza w zakończeniu wicepremier 
Ulbricht — złoży wobec delega- 
cji młodzieżowych ze wszystkich 
krajów ślubowanie, że sprawę 
utrzymania pokoju weźmie w 
swe ręce i będzie broniła jej do 
końca. 


Pierwszy występ 


zespołu „Mazowsze“ 


w Berlinie 


Demokratyczna prasa niemiec 
ka zamieszcza obszerne, ilustro- 
wane licznymi, zdjęciami recen- 
zje z pierwszego występu w 
Berlinie ludowego zespołu pieś- 
ni i tańca „Mazowsze“. 

Podkreślając piękno 
polskich oraz tańców i strojów 
ludowych „Neues Deutschland" 
pisze: „Burzliwe owacje wielo- 
tysięcznych rzesz Berlińczyków 
na cześć polskich dziewcząt i 
chłopców. będących żywym przw 
kładem nowego życia w Polsce 
Ludowej przepełnionym miłoś- 
cią do ojczyzny, zaufaniem w si. 
ły polskiej klasy robotniczej i 
niepohamowanej woli walki o 
lepszą i szczęśliwszą przyszłość 
-— świadczą o tym, że przyjażń 
polsko-niemiecka zdobywa co- 
raz trwalsze i szersze podstawy 
w narodzie niemieckim“. 


ZMP-owcy z 


chodu. Oto dwaj wykonawcy modelu — technicy biura konstrukcyjnego 


pieśn: | 


| 
| 
| 
t 


| gada parowozowa 


ORGAN ZARZADU GŁ OWNEGO ZMP 


| Warszawa, wtorek 31 lipca 1951 r. 


Nr 180 (388) 


B gro Cena 15 gr 


Str. 3 — Gdy w orga- 


mizacji ZMP przy 
WZM-2 rządzi sam 
przewodniczący. 
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Romsomolcy bohater- 
scy obrońcy morskich 
granic ZSRR. 
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Zobowiązania Zlotowe 


- melduje młodzież zakładów pracy, gospodarsiw rolnych i szkół 


(Informacje własne) 


Z całego kraju młodzież robotnicza, chłópska i szkolna 


donosi o wykonaniu 


i przekroczeniu zobowiązań podjętych dia uczczenia III Światowego Zlotu Młodych 


Bojowników o Pokój. 


Konkretnymi osiągnięciami w pracy manifestuje młodzież polska swą radość z 
berlińskiego spotkania młodości, swą wolę walki o pokój. 


500.000 zł dały 
zobowiązania zlotowe 
młodzieży Dąbrowy 
Górniczej 


Realizacja 33 zobowiązań pro- 


dukcyjnych młodzieży Dąbrowy | 


Górniczej przyniosła dotychczas 
500 tvsięcy zł. Młodzi tamiarze 
kopalni Gen. Zawadzki po raz 
trzeci podnieśli swoje zobowią- 
zanie. W tej chwili pracują nad 
osiągnięciem 185 proc. normy co 
byłoby rekordem w pracach ta- 
miarskich. 

B. DZIEŁÓWNA 

Dąbrowa Górn. 


Młodzi kolejarze dworca 
Łódź-Kaliska 
przekroczyli podjęte 
zobowiązania 


Młodzi kolejarze z dworca 
Łódź - Kaliska przekraczają 
swoje zobowiązania dla uczcze- 
pia III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój. Bry 
w składzie 


j 
| 


tow. tow. Adam Ronduda. Zyg- 
|mut Pawłowski, Eugeniusz Pruk 
i Henryk Kmiccic na parowozie 
Pk 1-18 osiągnęła w ramach 
zobowiązań przebieg 6.018 km 
bez mycia kotła, podczas gdy 
|norma przewiduje na taki prze 
i bieg tylko 2.200 km. Realizując 
swoje zobowiązania brygada 
zaoszczędziła w czerwcu 23 to- 
ny węgla i 19.35 kg smaru. W 
ciągu całego okresu realizacji 
zobowiązania młodzi kolejarze 
nie mieli żadnej awarii ani 
spóźnienia. 

J. PILICHOWSKI 

Łódź 


Brygada eszczędnościowa 
im. ŚFMD 


W PZPB im. PKWN w Łodzi 
powstała dla uczczenia Zlotu 
Berlińskiego młodzieżowa bry- 


gada oszezędnościowa im. 
SFMD. 
Młodzieżowa załoga PZPDz 


im. Ofiar 10 Września, która 


konywanie normy o 2 proc. za- 
meldowała, że podniosła swoje 


wyniki produkcyjne o 3 proc. 


Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu prześlą na Zlot model samo- 


projektodawca 


Władystaw Kolasa (z lewej) i Leopold Brzechowski przy pracy. 


Do granie NRD zbliża się wielka Sztafeta Pokoju 


wtoząca metdunki o wykonaniu zobowiązań dla uczczenia 


MI Ziotu Miodych Bojowników o Pokój w Berlinie 


Coraz bliżej Słubice — miasta na granicy NRD znajduje się wielka Sztafeta Pokoju, wiozą- 
ca dziesiątki tysiccv meldunków o wykonaniu zobowiązań dla uczczenia III Zlotu Młodych 


Bojowników o Pokój w Berlinie. W Słubicach. na wielkim wiecu, meldunki 


te przejmie od 


młodzieży polskiej młodzież NRD i poniesie do stolicy swego kraju, przekazując Prezydium 


Zlotu. 


Sztafeta jedzie. Wiczie dzie- 
siąki tysięcy meldunków. a im 
bliżej jest celu, tym więcej jest 
tych meldunków. 


Meldunki mówią o wykonaniu 
zobowiązań. A zobowiazania te 
to np. 31 nowych świętlic, 4117 
m zreperowanych dróg i 3985 
m oczyszczonych rowów mielio- 
racyjnych w woj. rzeszowskim. 
gdzie ogółem nad realizacją zo- 
bowiązań pracowało 43.703 mło 
dzieży, 


W województwie poznańskim 
Szialety poprzedzone były 1144 
masówkami. w których wzieło 
udział 28 344 osób — przeważnie 
młodzieży Na masówkach tych 
podejmowano liczne zoboawiaza 
nia, które np w pow Środa ma- 
Ją wartość 2645 zł — Brygady 
młodzieżowe przy Banku Rol- 
nym we Wrześni wyrabiające 
dotad przeciętnie 136 proc. nor- 
my postanowiły dla uczczenia 


Zlotu jeszcze bardziej podnieść 
wydajność swej pracy, a robot- 
nica rolna z PGR Gułtowy 
(pow. Środa) — kol. Władysła- 
wa Kojdasz zobowiązała się wy- 
rabiać w czasie akcji żniwnej 
od 180 do 200 proc. normy. 


Wczoraj wyruszyły sztafety 
wojewódzkie z Gdańska do Ko- 
szalina, z Bydgoszczy do Poz- 
nania. i z Katowic do Opola. 
Dzisiaj dnia 30 bm. wyjadą 
sztafety z Opola do Wrocławia, 
z Poznania do Zielonej Góry i 
z Koszalina do Szczecina, a ju- 
tro trzy sztafety — z Wrocławia, 
Zielonej Góry i Szczecina przy- 
jadą do Słubic, gdzie odbędzie 
się uroczysteść przekazania mel- 
dunków młodzieży FDJ 


W KATOWICACH 


Pięknie udekorowany stadioa 
ZS Stali w Katowicach wypeł- 


Organizacja 
dywersyjno-szpiegowska 


przed Najnyższym Sądem Wojskowym 
(patrz str. 2) 


niony fest po brzegi. Zielenią 
się mundury SP-owskie, miga- 
ją czerwone krawaty. Za chwi- 
lẹ przybędą na stadion sztafe- 
ty z powiatów i miast woje- 
wództwa katowickiego z mel- 
dunkami o wykonaniu zobowią 
zań podjętych przez młodzież 
kopalń i hut, fabryk i spół- 
dzielni produkcvjnych PGR-ów 
i szkół, dla uczczenia III Świa-. 
towego Zlotu Młodych Bojow- 
ników o Pokój w Berlinie. 


Okłaskami witają zebrani na 
stadionie sztafetę — wjeżdżają 
trójkami motocykle Na przo- 
dzie sztafeta centralna — mło- 
dzież z Krakowa, Kielc i Rze- 
szowa. Za sztafetą centralne 
jadą sztafety z Częstochowy 
Sosnowca, Lublińca, Cieszyna 
Mysłowic; kolejno defiluja 
przedstawiciele wszystkich p0- 
wiatów. Ponad 100 motocykii 
defiluje przed trybunami! 


Pierwszy meldunek w imile- 
niu młodzieży woj. krakowskie- 
go składa słynny przodownik 
pracy, budowniczy Nowej Hu- 
ty kol. Kazimierz Holda. 


Ogółem młodzież woj. kato- 
wickiego podjęła 1.515 zobowią- 
zań, w których wykonaniu 
wzięło udział 51.250 młodzieży. 
Wartość tych zobowiązań równa 
się sumie 6.212.000 złotych, 

E. LISTECKI 


zobowiązała się podnieść wy- | 


| "Taśma młodzieżowa ZPO im. 
i Próchnika w realizacji swych 
| zobowiązań  oszczędnościowych. 
! szyje codziennie 4 pary spodni. 
z zaoszczędzonego surowca. 
L. DULĘBA 
Łódź 


150 proc. normy osiągnęły 
uczennice z Opola 


Uczennice Szkoły Przemysło- 
wej i Liceum Chemicznego w 
Opolu 
siekania i plewienia buraków w 


kreślić należy entuzjazm, z ja- 
|kim dziewczęta pracowały 
pisze kol. Jan Kucab — wyko- 
nując 150 proc. normy i prze- 
kraczając zobowiązanie. Pracę 
swą zakończyły  wieczornicą. 
(zorganizowaną dla pacjentów i 
pracowników Sanatorium Prze- 
ciwgrużźliczego'. 


| 400 roboczogodzin 
|  junackich ponad plan 


|! Kompanie żniwne SP pracu- 
jące w PGR-ze Marków woj. 
| rzeszowskie, wykonały swoje 
|zobowiązania zlotowe. Kompa- 
nia 76 osiągnęła przy znoszeniu 
snopów 180 proc. normy, kom- 
pania 62 — 200 proc. przy młóc- 
ce. Żniwa zakończono cztery dni 
przed terminem. Kompara" cały 
400 roboczogodzin ponad plan. 


F. PAWLAK 
Rzeszów 


Studenci toruńscy 
nie zostoją w tyle 


Koledzy z uniwersytetu im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu 
,meldują o uporządkowaniu po- 
i letka doświadczalnego przez Ko- 
iło Zoologów, oraz o zorganizo- 
waniu przez studentów Wydz. 
| Prawa 14 wyjazdów z pogadan- 
,kami. do spółdzielni produkcyj- 
nych i PGR-ów. Poza tym stu- 
denci zbiorowo wykonali 4 al- 


donoszą o zakończeniu: 


PGR w Gryfowie Śląskim. „Pod: 


bumy jako podarunki dla dele- 
gatów na Zlot. 


200 proc. normy 
na korczyńskiej magistrali 
kolejowej 


Na budowie magistrali kolejo- 
| wej w Korczynie koło Krakowa, 
i powstał na cześć Zlotu młodzie- 
iżowy zespół im. Matrosowa pod 


; kierunkiem kol. Jerzego Olejar- | 


'czyka. Zespół zobowiazał się wy 

ikonywać 160 proc. normy. W 

„tej chwili osiąga 200 proc. 

S. KUŹNIAN 
Korczyn 


liśmy i przekroczyliśmy 


OSTATNIE WYSTĘPY 
Zespołów Artystycznych 


przed wyjazdem na Zlot Berliński 


$ 


Wczoraj odbyły się w Warszawie pożegnalne wystepy młodzieżowych zespołów ar- 


tystycznych przed wyjazdem na III Swiatowy Zlot Bojowników o Pokój 
W teatrach warszawskich wy stąpiły: chór i orkiestra Liceum 
z Płocka, chór mieszany przy Państw. Lie. Muzycznym z Katowic, 
przy Państw. Zakł. Przemysłu Bawelnianego 
| ny przy fabryce Obuwia z Krosna, zespół taneczny przy Powiatowym Domu Kultury 
z Bielska, zespół taneczny przy Zakł. Mech. im. Strzelczy ka 
tatrzańskich i chór chłopięco-męski przy Państw. Filharmonii z Poznania 


im. Harnama z Łodzi, 


w Berlinie. 
Pedagogicznego TPD 
zespół taneczny 
zespół regional- 


zespół górali 
(na zdjęciu). 


z Łodzi, 


Publiczność warszawska gorąco i serdecznie okiaskiwała występy młodych artystów. 


Na budowtach socjalizmu 


7 rokowań w Karsong 


Oświadczenie 
gen. Nam Ira 


29 lipca na 13 posiedzeniu w 
| Kaesong omawiano w dalszym 
ciągu sprawę wytyczenia linii 
demarkacyjnej między obu stro- 
nami w celu utworzenia strefy 
| zdemilitaryzowanej. 
| Przewodniczący delegacji Ko- 
reańskiej Armij Ludowej j o- 
cłotników chińskich gen. Nam 
| Ir powtórzył konkretną propo- 
| zycję swej delegacji, by linia 
 demarkacyjna ustalona została 
| na 38 równoleżniku. Wojska obu 
i stron zostałyby wycofane na od- 
'iegłość 10 km na północ i po-. 
„łudnie od 38 równoleżnika i w 
ten sposób zostałaby utworzona 
i strefa zdemilitaryzowana. 

Gen. Nam Ir podkreślił, że 
dnie taka odpowiada nie tylko 
jrzeczywistej sytuacji militarnej 
na frontach w Korei, lecz jest 
(również odpowiednia i słuszna 
dła obu stron. Równocześnie 


przyczyni się ta do pokojowego 
uregulowania 
skiej 


kwestii koreań- 


Uwaga! 


Już wkrótce ogłosimy w 
„Sztandarze Miodych* no- 
wy konkurs — tym razem 
o tematyce (urystvcznej — 
organizowany przez naszą 
redakcję i Polskie Biuro 
Podróży „Orbis“, 


Przed organizacją ZMP- 
owską na wsi stanęło od- 
powiedzialne zadanie — po- 
moc Partii j władzy ludo- 
wej w sprawnym przepro- 
wadzeniu planowego sku- 


pu zboża. 
Pianowy skup zboża to 
jedno z najważniejszych 


zadań Partii i władzy ludo- 
wej na wsi. Planowy skup 
zboża służy interesom mas 
pracujących zarówno wsi, 
jak i miast. Planowy skup 
zboża, oparty o nowe, ule- 
pszone zasady,  zacieśni 
jeszcze bardziej sojusz ro- 
botnicze - chłopski i zwię- 
kszy zaufanie pracujących 
chłopów do Partii j władzy 
ludowej i 

Dla organizacji ZMP- 
owskich na wsi żniwa i 
kampania skupu są okre- 
sem rajwiekszej aktywno- 
ści. Musi zniknąć bierność, 
jaka często panuje w wie- 
lu kołach ZMP na wsi pol 
cezas lata i na początku je- 
sieni, czyli właśnie wtedy, 
kiedy najwięcej zadań sta 
wia przed wsią Partia i 
wladza ludowa i kiedy naj 
czynniej pomagać winni w 
ich wykonywaniu ZMP- 
owcy. 

Podstawowym zadaniem 
ZMP-owców i młodzieży 
na wsi w kampanii skupu 
zboża jest szeroka praca 
polityczno - wyjaśniająca. 
Młodzież powinna zapozna 
wać rodziców, krewnych, 
sąsiadów ji znajomych z 
nowymi zasadami skupu i 
rzeczowo odpowiadać na 
wszelkie stawiane przez 
nich pytania. Chodzi bo- 
wiem o to, aby każdy chłop 
Jasno pojmował sens pla- 
nowego skupu zboża i abv 
dzięki temu świadomie i 
chętnie wykonywał swój 
obowiązek wobec kraju. 

Młodzież wyjaśni, że wy 
wiązanie się chłopów z o0- 
howiązku, nałożonego przez 
oparty na dekrecie Rządu 
planowy skup zboża, jest 


patriotycznym czynem chło 
pów wobec ludowego pań- 
stwa, które pomaga chło- 
pom w gospodarowaniu i 
stałym ulepszaniu codzien- 
nego życia wsi. Nasza wla- 
dzą ludowa, nasz Rząd ro- 
botniczo - chłopski dały 
wiele dowodów, że sprawa 
podniesienia dochodowości 
gospodarstwa wiejskiego, 
sprawa dobrobytu pracują- 
cego chłopa leży mu na 
sercu. Przecież to właśnie 
władza ludowa dała chło- 


pu ziemię, realizując cel 
wieloletniej walki chło- 
pów. To władza ludowa 


skierowała na wieś rosną- 
cy potok towarów przemy- 
słowych, maszyn rolni- 
czych nowozów sztucz: 
nych, zabezpieczyła chłopu 
opłacalność jego gospodar 
ki. Państwo nie szczędzi 
nakładu na bezpłatną nau- 
kę synów i córek chłop- 
skich w szkołach Średnich, 
wyższych czy na kursach. 
Piata część dochodów pań- 
stwowych idzie rok rocz- 
nie na oświatę, a w tym 
na nauke młodzieży wiej- 
skiej i na oświatę na wsi. 
Rozwój + umocnienie pań- 
stwa ludowego leży w in- 
teresie chłopów pracują- 
cych, dlatego chłopi, rozu- 
miejąc to, sprzedadzą pań- 
stwu wyznaczoną ilość zbo- 
ża, 

Młodzi agitatorzy na wsi 
wykażą, że zasady plano- 
wego skupu zboża są do- 
godne dia chłopów. Usta- 
lona, opłacalna cena na 
zboże chroni chłopów pra- 
cujących przed wyzyskiem 
spekulantów i  kułaków. 
Ścisłe obliczenie į wyzna- 
czenie ilości zboża na skup. 
ilości. która nie może być 
zmieniona. pozwala lepiej 
planować i rozwijać gospo- 
darstwo Warunki skupu 
sprzyjają szczególnie ma- 
łorolnym, rodzinom wielo- 
dzietnym. popierają upra- 
wę koniraktowanych ro- 


Zak 


ika dni uruchomiony zosianie 


wielki piec „B” w hucie „Kościuszko” 


Zbliża się radosna chwila, kie-, 
dy w służbę naszcj narodowej 
gospodarki wejdzie największa | 
Inwestycja 1951 r. — wielki piec | 
,B* w hucie „Kościńuszko” oraz 
związane z nim obiekty. 

Za kilka dni zapłonie ogniem 
nowy kolos polskiego hutnietwa | 
— piec o wysokiej pojemności, 
poważnie zwiększajac produkcję , 


surówki w naszym kraju. 


Młodzież wiejska rozumie nowe zasady 


Wysiłkiem całego narodu przy 
współudziale załóg wielu fabryk 
różnych branż, powstaje na Ślą- 
sku nowy obiekt gospodarczy — 
chluba naszego pokojowego bu- 
downictwa. 

Dzięki braterskiej pomocy 
związku Radzieckiego, nowy 
wielki piec w hucie „Kościusz- 
ko“ został wyposażony w naj- 
bardziej nowoczesne po raz pier- 


|wszy w Po!sce stosowane urzą- 
dzenia automatyczne. Sama kon- 
strukceja pieca jest dziełem twór- 
czej myśli polskiego konstruk- 
tora inż. Dyakowskiepo z „Bi- 
prohut* 


Ostatnie dni walki o jak naj- 
wcześniejsze uruchomienie no- 
wych agregatów to nieustanne 
pasmo zwycięstw cąłei załogi. 


planowego skupu zboża 


(Korespondencja z Lipia. gm. Głogów, woj. rzeszowskie) 


Józka Bachorzówna wraz z 
matką już wczesnym rankiem 
wychodzi w pole na żniwa. Plo- 
ny na ich 3 heklarowym gospo- 
uUarstwie są dobre, toteż kobie- 
ty śpieszą się, aby zektrać je w 
porę i bez strat. 

Matka i córka dowiedziały się| 
już z gazet o dekrecie w sprawie 
planowego skupu zboża i chwałą 
jego zasady. 

— W skupie widzimy w tym 
roku dużo nowych korzyści i u- | 
dogodnień. Wcześnie będziemy 
wiedziały, ile mamy sprzedać 


'zboża i będziemy mogły lepiej 


ułożyć sobie gospodarkę. Już w 
tym roku mamy dobre plony, a- 
le chcemy je mieć jeszcze lep- 
Szo, 


W zeszłym roku sprzedałyśmy 


ślin przemysłowych, rozwój 
hodowli oraz zagospodaro- 
wanie odłogów, Państwo 
chce bowiem, aby chłopi 
rozwijali swoje gospodar- 
stwa, aby podnosili ich pro 
dukcję, aby rósł dobrobyt 
i kultura wsi i całego na- 
rodu `“ 

Aby jednak móc wylaś- 
nić zasady, ce! ij znaczenie 
planowego skupu zboża 
ZMP-owcy sami muszą je 
dokładnie znać i jasno ro- 
zumłeć. Z MP-owiec, który 
nie zna i nie rozumie za- 
sad, celu i znaczenia sku- 
pu, nie potrafi odpowie- 
dzieć rzeczowo na pytania 
i wątpliwości chłopów, nie 
będzie mógł skutecznie po- 
magać Partii w przeprowa 
dzaniu skupu. Zasady sku- 
pu znajdą aktywiści i człon 
kowie ZMI w ZMP-ow- 
skim „Notatniku prelegen- 
ta“, w partyjnym „Notat- 


niku agitatora* oraz w 
prasie, 
Uświadamiając chłopów 


o znaczeniu planowego sku 
pu zboża dla kraju, ZMP 
owcy  powinnt pomagać 
Partii w usuwaniu różnych 
codziennych bolączek wiej 
skich, takich, jak niepo- 
rzadki w pracy gminnych 
spółdzielni, kumoterstwo i 
biurekracja, oraz wyjaśniać 
przyczyny niedomagań w 
zanpatrywi+niu wsi w nie- 
które towary przemysłowe. 
Wrogowie ludu, kułacy i 
spekulanci, będą starali się 
różnymi sposobami prze- 
szkadzać w sprawnym prze 
prowadzeniu skupu zboża. 
Pzaca polityczne - wyjaś- 
niająca ZMP-oweów oraz 
ich czujna działalność uda 
remni w zarodku szkodli- 
wą robotę wrogów. 
ZMP-owey. właściciele 
gospodarstw. »ierwsi będą 
sprzedawać zboże państwu 
ZMP-owcy. pracujący a ro 
dziców, będą zachęcać ich, 
aby przocowali w sprzeda- 
ży zboża. Sprawą honoru 


państwu 150 kg zboża, w tym 
roku jeszcze wcześniej omłóci= 
my i z całego serca odstawimy, 
co się należy. Przecież to d!a 
naszego państwa. klóre nam tv- 
le pomaga na każdym kroku.. 
— mówi Józka. 

Matka Józki przed wojny tu- 
łała się po świecie w poszuki- 
waniu pracy, bo nie mogła wv- 
żyć z gospodarstwa. Dzis radzą 
sobie i nie znają biedy. 

Józka ukończyła 7 klas szko- 


|ły podstawowej. Jej starsze ko- 


leżanki uczą się już w szko- 


łach średnich. Kazia Rusinówna | 


i Krysia Kleczkówna chodza do 
Liceum Ogólnoksztaicącego. Fe- 
licja Hulówna i Aljozy Kłos 
kształcą się na nauczyciel: w 
Liccum Pedagogicznym, a Ma- 


trian Flacz i Bronek Hul są w 
„szkole zawodowej. Józek Ba- 
lchórz ukończył szkołę średnią 

z zaszczytnym wyróżnieniem za 
„dobrą naukę.  Maturzystą jest 
także Marian Jarmula. Cała ta 
| pokaźna grupka kształcacej się 
młodzieży pracuje właśnie teraz 
| na polach wraz z rodzicami. po- 
magając zbierać zboże na nowy 
' chleb. 

Wieś Lipie jest dumna ze swo- 
iej młodzieży i pełna wdzięcz- 
ności dla państwa, które tę mło- 
|dzież bezpłatnie kształci i wy- 
chowuje na poźvtecznych naro- 
dowi ludzi. Chłopi z Lipia z peł 
ną świadomością wspełnia wo- 
| bec swojego państwa chowiązki 
w planowym skupie zboże 

L. LEW. 


Zadania organizacji zełempowskiej 
w kampanii planowego skupu zboża 


zetempowców stanie się, by 
gromada ich pierwsza przeń 
innymi  sprzedałą zboże 
państwu. 

Młodzież będzie czynnym 
organizatorem zbiorowego 
odwożenia zboża do punk- 
tów skupu przez całą gro- 
madę. Chłopcy i dziewczę- 
ta przyczynią się do tego, 
aby wspólna odstawa była 
prawdziwą, patriotyczną 
manifestacją gromady, któ 
ra uroczyście, ze śpiewem 
i muzyką, umajonymi wo- 
zami, z napisami na cześć 
sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego i ludowej Ojczyzny 


odwozić będzie zboże na 
skup. 
Do pracy w kampanii 


zbożowej ZMP-owcy weią- 
gną szerokie rzesze mlo- 
dzieży niezorganizowanej 
zwłaszcza tej, która wyróż- 
niała się w  dotychczaso- 
wych masowych kampa- 
niach politycznych na wsi, 
takich, jak Plebiscyt Po- 
koju i Narodowa Pożyczka 
Rozwoju Sił Polski. 

W pracy propagandowo- 
wyjaśniającej wokół skupu 
zboża ZMP-owcy stosować 
będą różnorodne formy, 
wydawać będą gazetki 
ścienne, „błyskawice“ pięt- 
nujące niedomagania, oży- 
wią działalność oświatową i 
kulturalno artystyczną. 

Dobry przebieg skupu 
zależy w wielkim stopniu 
od szybkiego przeprowadze 
nia oimłotów. Dlatego ZMP- 
owey mobilizować będą 
młodzież do młocki i do- 
glądać należytego jej prze- 
biegu. Powstaną młodzie- 
żowe posterunki kontrolne, 
które czuwać będą nad o- 
młotami į transportem oraz 
doglądać, aby na punktach 
skupu wszystko przygoto- 
wane bylo do odbioru zbo- 
ża, aby nie było nadużyć 
ze sirony pracowników za 
trudnionych przy skupie. 

Organizacje ZMP pomogą 
w przygotowaniu na czas 


dostatecznej ilości magazy- 
nów, w przeprowadzeniu 
dezynfekcji pamieszczeń na 
zboże ji w zabezpieczeniu 
ich przed pożarem i kra- 
dzieżą. Należy organizować 
młodzieżowe brygady re- 
montu pomieszczeń na zbo- 
że. 

ZMP-owcy w snpółdziel- 
niach produkcyjnych rozwi 
ną współzawodnictwo mię- 
dzy brygadami omłotowy- 
mi, traktorowymi i trans- 
poriowymi, aby pomóc w 
wypełnieniu wskazania KC 
PZPR, które mówi, że w 
każdej spółdziełni produk- 
cyjnej przyjęta winna być 
zasada: wykonać jak naj- 
szybciej zobowiązania  wo- 
bec państwa, przygotować 
sobie fundusz siewny i wy 
dać członkom zaliczki w 
zbożu. 


Organizacje ZMP-owskie 
starannie przygotują się 
do udziału w kamoanii sku 
pu zboża, opracują kon- 
kretne zadania w kampanii, 
wezmą czynny udział w 
przeprowadzeniu zcbrań 
gromadzkich, peświęconych 
płanowemu skupowi zboża. 
Szczególnie odpowiedzialna 
jest rola ZMP w tych gro 
madach, gdzie nie ma or- 
ganizacji partyjnej. 

Skuteczna porizoc kół 
ZMP na wsi w przeprowa- 
dzeniu kampanii zbożowej 
zależy w znacznym stopniu 
od opieki Zarządów Gmin- 
nych ;j Powiatowych ZMP 
nad kołami. Pomoc ta musi 
się w tym okresie wydat- 
nie zwiększyć. 


Udział w pracy nad wy- 
konaniem zadań postawio 
nych przez Partię i Rząd 
w planowym skupie zboża 
będzie dla każdego człon- 
ka ZMP egzaminem ofiar- 
ności i wierności organiza- 
cji. egzaminem gotowości do 
pracy nad umocnieniem so 
juszu  roboiniczo - chłop- 
skiego. 


| Organizacja dywersyjno -szpiegowska 
rzed Najwyższym Sądem Wojskowym 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 31 lipca rozpocznie się przed Najwyższym Sądem 
Wojskowym w Warszawie proces kierownictwa dywersyjno-szpiegowskiej organizacji, 
która działała w Wojsku Polskim. Kierownikami tej zbrodniczej organizacji, kiero- 
wanej i finansowanej przez wywiadowcze ośrodki dyspozycyjne imperialistów w Wa- 


szyngtonie i Londynie, byli oskarżeni: 


1) gen. brygady Tatar Stanisław, b. szef wydziału operacyjnego KG AK, następnie 
zastępca Kopańskiego — szefa organizacji p. n. „Sztab Główny w Londynie", 


2) płk, Utnik Marian, 
w Londynie*, 


szef Oddziału VI (dywersyjnego) 


„Sztabu Głównego 


3) płk. Nowicki Stanisław, oficer do specjalnych zleceń, znajdujący się w dyspo- 
zycji zastępcy szefa „Sztabu Głównego w Londynie", 


4) 
gen. bryg, Kirchmayer Jerzy, 
gen. dyw, Mossor Stefan, 

płk, Jurecki Marian, 

mjr Roman Władysław I 
komandor ppor, Wacek Szczepan, 


gen. brygady Herman Franciszek, b. zastępca szefa Il Oddziału KG AK, 


Wszyscy oskarżeni to byli wyżsi oficerowie sanacyjni, 


Akt oskarżenia stwierdza, Że oskarżeni w latach 1945—1950, działając w interesie 
ł na korzyść państw imperialistycznych i ich ośrodków wywiadowczych, dla pod- 
ważenia obronności Państwa Polskiego i dla okazania pomocy w realizacji agresyw- 


nych planów państw imperialistycznych wobec Polski, 


organizowali i rozwijali 


zbrodniczą organizację dywersyjno-szpiegowską w Wojsku Polskim, dążąc do obale- 
nia przemocą władzy ludowej oraz rozwijając szeroko rozgałęzioną działalność wy- 
wiadowczą. Przestępcza działalność ich obliczona była na to, by umożliwić imperia- 
listom oderwanie polskich ziem zachodnich od macierzy i przyłączenie ich do neo- 
hitlerowskich Niemiec oraz przekształcenie pozostałej części Polski w niewolniczą 
kolonię imperialistów, Dopuszczając się zdrady Ojczyzny, zmierzali oskarżeni — po- 
przez próby opanowania wojska — do uczynienia z opanowanych przez siebie oddzia- 
łów powolnego narzędzia w rękach imperialistycznych agresorów. Zbrodnicza ta 
organizacja — od chwili powstania systematycznie godziła w żywą siłę bojową naszej 
armii, stojącej na straży pokoju i wolności naszego Narodu, lecz od początku natra- 
fiała na przeszkody w zamiarach opanowania Wojska, które ze względu na swój 


charakter ludowy stanowł niezawodne zbrojne ramię Państwa Polskiego. 
A oto szczegółowa i długa lista zbrodni oskarżonych i okoliczności, w jakich roz- 


wijali oni swą przestępczą działalność: 


Dywersyjna 1 szpiegowska działalność 
zbrodnicza oskarżonych wiąże się niero- 
zerwalnie ze zdradziecką polityką bur- 
żuazji, która w roku 1939 wydała naród 
polski w ręce najeźdźcy faszystowskiego, 
a następnie z inspiracji i przy poparciu 
imperialistów anglo-amerykańskich, współ- 
działając z okupantem hitlerowskim, wal- 
czyła z ruchem narodowo wyzwoleńczym 
w Polsce. Dla polityki burżuazji i rządu 
londyńskiego znamienny jest fakt, że już 
na konferencji reprezentantów kliki lon- 
dyńskiej oraz podziemnych kół wojsko- 
wych w kraju, zwołanej na polecenie gen. 
Sosnkowskiego i odbytej w dniach od 29 
maja do 2 czerwca 1940 roku w Belgra- 
dzie, stwierdzono, że głównym niebezpie- 
czeństwem jest nie faszyzm hitlerowski, 
lecz fakt, iż „w ośrodkach robotniczych 
rozwija się ruch komunistyczny“. Tak 
więc, już w pierwszych miesiącach oku- 
pacji obóz londyński widzi głównego wro- 
ga nie w hitlerowskim okupancie, lecz w 
wyzwoleńczym ruchu rewolucyjnym i w 
Związku Radzieckim. Ta antynarodowa, 
sprzeczna z podstawowymi interesami Pol. 
ski polityka reakcji polskiej odpowiada 
linii politycznej i interesom całego obozu 
imperialistycznego. 


Gdy hordy hitlerowskie napadły na 
Związek Radziecki, bohaterski opór naro- 
du radzieckiego wzmógł znacznie sympatie 
narodu polskiego do Związku Radzieckie- 
go. Społeczeństwo polskie zrozumiało, że 
armia radziecka jest jedyną siłą, która 
jest w stanie rozbić hydrę hitlerowską i 
wyzwolić Polskę. Rozwinął się i wzrósł 
ruch narodowo-wyzwoleńczy w Polsce, po- 
wstała i wzmacniała się z dniem każdym 
Polska Partia Robotnicza, głosząca hasła 
bezwzględnej walki z okupantem o pełne 
narodowe i społeczne wyzwolenie, w opat- 
ciu o Ścisły sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim. Burżuazja polska, przerażona wiel- 
kimi zwycięstwami Armii Radzieckiej i 
wzmożeniem się walki mas ludowych o 
całkowite wyzwolenie — przechodzi do co- 
raz bezwzględniejszej walki z ruchem re- 
wolucyjnym. W walce tej reakcja współ- 
pracuje ściśle z gestapo, wydając bojow- 
ników o wolność Polski w ręce faszystów 
niemieckich. 


W obliczu bohaterskich zmagań Związ- 
ku Radzieckiego z hitlerowskim najeźdźcą, 
państwa anglosaskie, licząc na osłabienie 
i wykrwawienie ZSRR, dążą do zapewnie- 
nia sobie decydującej roli w Europie i wy- 
eliminowania ZSRR. 

W imię tych imperialistycznych planów 
obóz łondyński poleca podległym „sobie 
organizacjom w kraju powstrzymanie się 
od zbrojnej walki z Niemcami, aby nie 
osłabić frontu hitlerowskiego na wscho- 
dzie. 

To antypolskie stanowisko przedstawił 


cynicznie Bór-Komorowski dnia 14.X.1943 | 


na posiedzeniu KRP (Krajowej Reprezen- 
tacji Politycznej), oświadczając m. in.: 


„„.Powstanie nie może wybuchnąć na- 
wet w wypadku gdy położenie nieprzy- 
jaciela na obszarze Polski rokuje powo- 
dzenie powstania, ale ogólne położenie 
polityczne czyni n'ewskazanym. 

Nie możemy więc np. doprowadzić do 
powstania, gdy Niemcy, bici rozstrzy- 
gająco na zachodzie i południu, trzyma- 
ją ciągle jeszcze front wschodni i osła- 
niają nas od tej strony. Osłabienie Nie- 
miec nie leży bowiem w tym szczegól- 
nym wypadku w naszym interesie. Są- 
dzę, że panowie podzielają ten pogląd 
w całej pełni...“ 

„Poza tym widzę groźbę w postawie 
Rosji. Jest to sprawa przede wszystkim 
polityczna... 


Tym lepiej dla nas, im wojsko rosyj- | 


skie jest dałej. Stąd wypływa logiczny 
wniosek, że nie możemy wywoływać po- 
wstania przeciw Niemcom, jak długo 


trzymają oni front rosyjski, a tym sa- | 


mym Rosjan z daleka od nas..." 

Rozwój sytuacji na froncie radziecko- 
niemieckim przekreślił rachuby reakcji i 
jej anglo-amerykańskich mocodawców, 


Klika reakcyjna i jej imperialistyczni 
dysponenci już wówczas zdają sobie spra- 
wę, iż wyzwolenia Polski dokona Armia 
Radziecka i liczą się z tym, że władzę obej- 
mie obóz lewicy. Napawa to lękiem przy- 
wódców reakcji, 

W tej sytuacji Kierownictwo Delegatury 
4 AK uruchamia plan tzw. akcji „Burza“. 
Plan ten, rzecz jasna, przeciwstawiał się 
walce z Niemcami i współdziałaniu z Ar- 
mią Radziecką, 


Plan „Burza“ był konsekwentnym roz- 
winięciem polityki zdrady „rządu“ emigra- 
eyjnego, Delegatury i D-twa AK. Już na 
wspomnianym posiedzeniu KRP, Bór- 
Komorowski oświadczył w imieniu Sosn= 


kowskiego, ówczesnego tzw. Naczelnego 
Wodza, że: 
„chcemy uniknąć walki z wojskiem 
niemieckim...“ 


Jakie były istotne cele polityczne planu 
„Burzy“, ujawnia raport d-cy AK — Bo- 
ra-Komorowskiego — z dnia 14.VII[.1944 
roku do Sosnkowskiego, w którym stwier- 
dza on, że przy pomocy planu „Burza* 
osiągnie się m. in.: ,..wzięcie pod swe do- 
wództwo tej części społeczeństwa, która 
jest żądna odwetu na Niemcach...*, 


Rozwój sytuacji przekreśŚlił te rachuby 
reakcji. Pod miażdżącymi ciosami Armii 
Radzieckiej cofają się w popłochu wojska 
hitlerowskie, Na wyzwolonych terenach 
Polski powstaje PKWN — pierwszy w 
dziejach naszego narodu rząd robotniczo- 
chłopski, Fala entuzjazmu ogarnęła cały 
naród polski, który stanął do walki z na- 
jeźdźcą u boku Armii Wyzwolicielki — 
Armii Radzieckiej. W odpowiedzi na to 
emigracyjna klika, pragnąc za wszelką ce- 
nę urzeczywistnić swe podstępne i zbrod- 
nicze plany, dała sygnał do powstania war- 
szawskiego, 


Powstanie było aktem dywersyjnym wo- 
bec narodu polskiego, który zakładał 
pierwsze zręby niepodległości swego pań- 
stwa, i wobec Armii Radzieckiej, która 
niosła Polsce pełne wyzwolenie spod hit- 
lerowskiego jarzma. Z niesłychaną perfi- 
dią i cynizmem przygotowywali organiza- 
torzy powstania — na rozkaz Londynu — 
rzeź narodu polskiego i zniszczenie War- 
szawy, wykorzystując patriotyzm mas 
niezorientowanych w machinacjach reak- 
cji. Niewysłowianymi cierpieniami i nie- 
zliczonymi ofiarami opłacił naród polski 
powstanie warszawskie — tę zbrodnię re- 
akcji polskiej i jej anglo-amerykańskich 
mocodawców. 

Klika londyńska, licząc się z niepowo- 
dzeniem powstania i innych dywersyjnych 
przedsięwzięć, zawczasu przygotowała pla- 
ny szerokiej działalności dywersyjnej wy- 
mierzonej przeciwko przyszłej władzy lu- 
dowej i Armii Radzieckiej. W lutym 1944 
roku „rząd“ londyński na wniosek Sosn- 
kowskiego postanowił powołać do życia 
nielegalne organizacje wojskowe i cywil- 
ne, które miały prowadzić wrogą działal- 
ność przeciwko władzy ludowej, Wojsku 
Polskiemu i Armii Radzieckiej, wyzwala- 
jącej kraj. Ściślejsze wytyczne zostały 
później opracowane i rozwinięte w ramach 
planu działalności dywersyjno-wywiadow- 


|czej pod kryptonimem „NIE”, Plan ten 


przewidywał stworzenie organizacji, ma- 
jącej na celu prowadzenie dywersji i szpie- 
gostwa w aparacie państwowym Polski Lu- 
dowej, w wojsku, a także w partiach po- 
litycznych oraz prowadzenie dywersji i 
szpiegostwa przeciwko Armii Radzieckiej. 
Działalność ta miała przygotować odpo- 
wiednie warunki dla obalenia władzy lu- 
dowej. 

Szczególnie ostrą dywersję organizuje 
reakcja przeciwko odradzającemu się woj- 
sku polskiemu. Dywersją tą kieruje, zgod- 
nie z instrukcjami anglo-amerykańskimi. 
sanacyjny generał Kopański, który jest 
obecnie na etacie Brytyjskiego Minister- 
stwa Wojny, 


Przygotowaniem szczegółowego planu 
zajął się na przełomie lat 1943/44 oskarżo- 


ny Tatar Stanisław — szef wydziału ope- 


racyjnego KG AK oraz jego najbliższy 
współpracownik — oskarżony Kirchmayer 
Jerzy. Postanowiono wówczas, że po wy- 
zwoleniu kraju Kirchmayer wstąpi do WP, 
do którego nasłana zostanie grupa ofice- 
rów AK, na której oprze się w swej dzia- 
łalności zbrodniczej. Celem tej akcji miała 
być penetracja wywiadowcza Wojska Pol- 
skiego i walka o opanowanie go i prze- 
kształcenie w oparcie dla reakcji. 


Równocześnie Delegatura i II Oddział 
AK przygotowywały akcję dywersyjną na 
odcinku politycznym. W tym celu stworzo- 
ny zostaje CKL, który pod płaszczykiem 
radykalnej frazeologii tworzy dogodne wa- 
runki do penetracji obozu rewolucyjnego. 


W kwietniu 1944 r. oskarżony Tatar 
udał się specjalnym samolotem z Polski 
do Londynu. W czerwcu osk. Tatar wraz 
z  Mikołajczykiem zapoznał czołowych 
przedstawicieli amerykańskich kół impe- 
rialistycznych oraz Churchiłla z przygoto- 
wywanymi przez nich planami walki z Pol- 
ską Ludową. Plany te zostały zaakcepto- 
wane przez Churchilla i Amerykanów, 
którzy w drugiej połowie lipca 1944 r. wy- 
asygnowali na ich realizację 10 milionów 
dolarów. 


Tak wiec imperialiści anglosascy, któ- 
rzy w 1939 roku oddali Polskę na pastwę 
agresji hitlerowskiej, a w okresie okupacji 
szczuli do walk bratobójczych — już od 
zarania niepodległości finansują spiski i 
patronują dywersji, skierowanej przeciw- 
ko władzy ludowej. 


Zgodnie z powyższymi planami, po utwo- 
rzeniu PKWN reakcja nasyła swych agen- 
tów do aparatu państwowego i stronnictw 
demokratycznych, organizuje dezercję 
z Wojska Polskiego w czasie wojny z oku- 
pantem, prowadzi akcję sabotażowo-dy- 
wersyjną, organizuje bandy, które mordu- 
ją członków PPR, funkcjonariuszy władzy 
państwowej, oficerów i żołnierzy Armii 
Radzieckiej, 


Już w 1944 roku zgłaszają się do WP 
grupy członków organizacji stworzonych 
przez II Oddział AK, deklarując pozornie 
swą lojalność, aby pod jej przykrywką 
prowadzić w wojsku dywersyjną robotę. 
Do wojska wstąpił wtedy oskarżony Kirch- 
mayer, stosownie do opracowanego w cza- 
sie okupacji długofalowego planu dywer- 
syjnej roboty w armii polskiej. Całokształ- 
tem działalności dywersyjnej kierują 
z Londynu podlegli Kopańskiemu oskarże- 
ni: Tatar, wówczas zastępca szefa emigra- 
cyjnego sztabu do spraw krajowych, jego 
oficer — oskarżony Nowicki i oskarżony 
Utnik, Z ramienia wywiadu brytyjskiego 
pracą ich kierował ppłk. Perkins, 


Rząd brytyjski, związany sojuszem woj- 
skowym z ZSRR, obawiał się ujawnienia 
swego poparcia dla dywersyjnej działal- 
ności skierowanej przeciwko Armii Ra- 
dzieckiej i Wojsku Polskiemu. W związku 
z tym, brytyjski minister spraw zagranicz- 
inych Eden dnia 16.1.1945 r. zawiadomił 
ambasadora RACZYŃSKIEGO oraz osk. 
| Tatara za pośrednictwem ppłk. Perkinsa, 
|że rząd brytyjski zgadza się na utrzymanie 
| łączności z terenami polskimi, lecz że dzia- 
łalność ta winna być wykonywana tajnie. 
IW tym celu emigracyjny sztab w Londy- 
nie stworzył tajny ośrodek dyspozycyjny 
|„Hel*, finansowany, kierowany i kontro- 
lowany przez wywiad brytyjski w osobie 
ppłk. Perkinsa. Centrala „Hel“ kierowali o- 
skarżeni Nowicki i Utnik, a nadzór sprawo- 
wali Kopański i osk. Tatar. W maju 1945 r. 
„Helowi' zostały podporządkowane rozma- 
ite placówki  dywersyjno-wywiadowcze, 
rozsiane w różnych krajach Europy. Z pla- 
cówek tych wysyłano do Polski agentów, 
dywersantów, szpiegów oraz poważne fun- 
| dusze dla finansowania zbrodniczej dzia- 
jłalności podziemia. Kierownictwo „Helu“ 
| wiosną i latem 1945 r. przy udziale Kopań- 
|skiego opracowało plan uruchomienia sia- 
tek propagandowo-wywiadowczych w Pol- 
sce. Zorganizowanie tych siatek zlecono ko- 
mendantowi głównemu WIN-u Rzepeckie- 
mu. W połowie 1945 r. kierownictwo „He- 
lu“ nawiązało kontakty z organizacjami 
prowadzącymi działalność dywersyjną w 
aparacie państwowym i w wojsku. Jedną 
z tych organizacji był ośrodek dywersyjny, 
zorganizowany przez osk. Kirchmayera, 
josk. Hermana i Kuropieskę. 


Tymczasem, w wyniku zwycięstwa Armii 
Radzieckiej, z obozów jenieckich (oflagów) 
wraca do kraju wielu przedwojennych ofi- 
cerów. Wspaniałomyślna polityka rządu 
polskiego daje możność ludziom, którzy 
zajmowali bardzo różną pozycję politycz- 
ną w przeszłości, włączenie się do ogólno- 
narodowej sprawy odbudowy Ojczyzny i 
umocnienia jej siły zbrojnej. Liezne grupy 
tzw. oflagowców wstępują w szeregi Odro- 
dzonego Wojska Polskiego. Część tych ofi- 
cerów, powodowana głębokim  patriotyz- 
mem, przeszła szczerze na pozycje władzy 
ludowej. Natomiast inna ich część, wycho- 
wana w sanacyjnej szkole nienawiści i po- 
gardy dla ludu, pozostająca pod wpływem 
reakcyjnej agitacji „Londynu“, nie chce 
się pogodzić z faktem sprawowania władzy 
przez masy ludowe. Już w oflagach, jak np. 
w oflagu w Woldenbergu. knuto wśród czę- 
ści oficerów zawczasu spiski przeciwko Pol- 
sce Ludowej. Wysiłki te potęgują się po 
przybyciu do Woldenbergu członków kie- 
rownictwa KG AK, wśród których znajdo- 
|wali się Rzepecki, Sanojca i osk. Herman. 
W oflagu tym zetknęli się oni również z 
Kuropieską. Zarówno Herman jak i Kuro- 
pieska uważają, że walkę z władzą ludową 
można prowadzić tylko w kraju, przedo- 
stawszy się do aparatu państwowego i 
uprawiając głęboko zakonspirowaną wroga 
działalność. Wracają oni więc w r. 1945 do 
Polski i zgłaszają się do Wojska Polskiego, 
Osk. Herman przyjęty został do wojska 
przez ówczeskego wiceministra obrony na- 
rodowej Spychalskiego Mariana, któremu 
polecił go Kuropieska. 


W połowie 1945 r. następuje już na tere- 
nie kraju spotkanie Kuropieski z oskarżo- 
nymi Hermanem i Kirchmayerem. Ludzie 
ci organizują ośrodek dywersyjno - szpie- 
gowski w wojsku, w celu zrealizowania 
| planów dywersyjnych, opracowanych przez 
osk. Tatara i osk, Kirchmayera. Kierowni- 


Kuropieska i Herman, którzy rozdzielili 
|między siebie funkcje w sposób następują- 
cy: sprawy organizacyjne — Kirchmayer, 
|wywiad — Herman, łączność z zagranicz- 
nymi ośrodkami Kuropieska. Wiosną 
i latem 1945 r. Kirchmayer nawiązał 
współpracę wywiadowczą z WIN-em, przy 
czym szefem wywiadu i bezpieczeństwa 
okręgu zachodniego WIN-u był wówczas 
osk. Roman Władysław. 


Powstanie nielegalnej organizacji dywer- 
syjnej w wojsku zbiega się z przyjazdem 
¡do Polski pachołka imperializmu arg!o- 
amerykańskiego, Mikołajczyka. Jego dzia- 
łalność w kraju jest wyrazem zmiany do- 
| tychczasowej taktyki imperialistów po klę- 
| sce, inspirowanej przez anglo-amerykanów 
próby zbrojnego zdobycia władzy, Orga- 
jnizacje reakcyjne okazują Mikołajczykowi 
pełne poparcie. Przy pomocy mordów, dy- 
wersji, sabotażu starają się one poderwać 
zaufanie mas do władzy ludowej i stwo- 
rzyć dogodne warunki dla zwycięstwa Mi- 
kołajczyka w wyborach. 


Równocześnie opracowano w Londynie 
| pian skoordynowania działalności Mikołaj- 
czyka z akcją podziemia. Wydzielono w 
tym celu z kierownictwa „Hei“ specjalny 
zespół, w skład którego weszli: oskarżeni 
Tatar, Utnik, Nowicki. Wytyczne dia dzia- 
łalności tego zespołu zostały opracowane 
przez Tatara i Mikołajczyka w Londynie w 
kwietniu — maju 1945 r., na krótko przed 
wyjazdem Mikołajczyka do Polski. Spro- 
wadzały się one do zorganizowania pene- 
tracji aparatu państwowego i woiska ludo- 
wego, w celu opanowania ich, jak również 
do zorganizowania poparcia podziemia dla 
Mikołajczyka į zapewnienia Mikołajczyko- 


dywersyjną robotę podziemia. Pieniąd>e na 
te cele czerpano z sumy 10 miliorów dola- 
rów, otrzymanych przez Tatara i Mikatnuj- 


Ina dywersję przeciwko Polsce Plan dzia- 
| tania grupy Tatar — Utnik — Nowicki a- 
aprobowany został przez Konańskiege j je 


igo anglosaskich mocodawców. Szczególny | 


nacisk położono na wojsko. którego opano- 
wanie stanowić miało silny atut w ręku 
Mikołajczyka. , 


ciwo tego ośrodka stanowią Kirchmayer, | 


wi funduszów na akcję wyborczą oraz na | 


lezyka od rządu amerykańskiego w 1944 r. ` 


Realizując powyższe zbrodnicze plany, 
kierownicy ośrodka spiskowego w wojsku, 
oskarżeni Kirchmayer, Herman i Kuro- 
pieska, zmierzali do nasycenia wojska 
wrogo usposobionymi do władzy ludowej 
oficerami sanacyjnymi i obsadzenia nimi 
pozycji kluczowych. Równocześnie organi- 
zowali sieć dywersyjno-szpiegowską w cen- 
tralnych instytucjach wojskowych, dążyli 
do odizolowania Wojska Polskiego od Ar- | 
mii Radzieckiej i zbierali informacje dla 
wywiadów państw imperialistycznych. W 
marcu 1946 r. oskarżeni dokooptowali do 
kierownictwa ośrodka dywersyjno-szpie- 
gowskiego osk, Mossora Stefana. Ustalono 
wówczas, że osk. Herman będzie nadal kie- 
rował wywiadem, Kuropieska, który prze- 
bywał w Londynie, zasilać miał organiza- 
cję oficerami z emigracji, a Mossor nad- 
zorować przestępczą działalność tej grupy 
w instytucjach centralnych MON-u. 


Należy podkreślić, że osk. Mossor — jak 
zeznał w śledztwie — przebywając w okre- 
sie wojny w oflagu, dwukrotnie oferował 
swe usługi hitlerowcom i wystosował do 
dowództwa Reichswehry memoriał zawie- 
rający projekt utworzenia faszystowskiej 
Polski pod protektoratem hitlerowskich 
Niemiec. Oskarżeni rozwinęli ożywioną 
działalność, tworząc szeroka sieć dywersyj- 
nej organizacji i szereg komórek wywia- 
dowczych, wykorzystując powiązania 
wśród reakcyjnych oficerów przedwrześ- 
niowych, których w tym czasie masowo 
przyjmowano do wojska. Komórki te wer- 
bowały również oficerów  przedwrześnio- 
wych, znanych ze swego reakcyjnego na- 
stawienia oraz oficerów b. AK. j 


Czynnikiem sprzyjającym działalności 
sieci dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku 
Polskim i ułatwiającym penetrację wywia- 
dowczą Wojska Polskiego była prawicowa 
i nacjonalistyczna polityka, której rzecz- 
nikiem na terenie wojska był ówczesny wi- 
ceminister obrony narodowej, Spychalski 
Marian. Polityka ta w praktyce wyrażała 
się w faworyzowaniu i przyjmowaniu do 
wojska oficerów sanacyjnych, znanych ze 
swej antydemokratycznej postawy i w lan- 
sowaniu ich na odpowiedzialne stanowiska, 
przy równoczesnej tendencji zrywania wię- 
zi między Wojskiem Polskim a Armią Ra- 
dziecką. I tak w lipcu 1945 r. Spychalski 
przyjmuje do wojska zastępcę szefa II Od- 


działu KG AK Hermana Franciszka z gru- 

lpą jego współpracowników, zacierając 
| świadomie ich rolę podczas okupacji. „Gen. í 
Spychalski dawał nam czas i w dodatku 
zasilał nas świeżymi i wartościowymi si- 
łami* — mówił w swych zeznaniach osk. 
Kirchmayer. 


Postawa polityczna Spychalskiego I prze- 
prowadzane przezeń rozmowy z szeregiem 
oskarżonych stanowiły, jak to stwierdzają 
oskarżeni, bodziec do ich wrogiej roboty i 
stwarzały wśród nich przekonanie, że mo- 
gą liczyć na powodzenie. Już w połowie 
1945 r. Spychalski, poprzez osk. Hermana 
zabiega o zrealizowanie zakulisowych roz- 
mów pomiędzy Gomułką a ówczesnym ko- 
mendantem głównym WIN-u. Rzepeckim. 
Kierownicy dywersyjnego ośrodka niejed- 
'nokrotnie informowali swoich zwierzchni- 
|, ków za granicą o przychylnym do nich sto- 
sunku Spychaiskiego i o swoich z nim kon- 
taktach. 


| Zbrodnicza działalność oskarżonych, kie- 

rowana z Londynu przez osk. Tatara na 
| podstawie instrukcji wywiadu brytyjskie- 
| go, rozgałęziała się. W ciągu 1946 r. kie- 
rownicy ośrodka konspiracyjnego organi- 
zują, zgodnie z otrzymanymi instrukcjami, 
szereg komórek wywiadowczych. W tym 
czasie (w sierpniu 1946) osk. Kirchmayer 
zaproponował osk. Romanowi Wł. prowa- 
dzenie akcji wywiadowczej. Roman zgodził 
się na to i otrzymał zadanie utworzenia ko- 
mórki wywiadowczej, co też uczynił. Ra- 
| porty przesyłano do Londynu dla osk. Ta- 
tara za pośrednictwem Kuropieski. W jed- 
nym z nich melduje osk. Kirchmayer szcze- 
gółowo o zorganizowaniu komórki w apa- 
racie Wojska Polskiego. 


Działalność swą uzgadniał Tatar z Mi- 
kołajczykiem, z którym odbył konferencję 
w Londynie w marcu 1946 r. Na konferen- 
(cji tej Mikołajczyk zażądał wzmożenia 
| werbunku wyższych oficerów z emigracji 
na wyjazd do kraju i wstąpienia ich do 


i gra została 


wojska. Nadto Mikołajczyk zakomuniko- 
wał, że stawia na rozbicie jedności PPR. 
|i PPS i będzie dążył do przeciągnięcia PPS 
na swoją stronę, wykorzystując w tym ce- 
|lu porozumienie z WRN-owcami — Puża- 
kiem i Żuławskim. W związku z tym po- 
stanowiono przekazać Żuławskiemu 10 tvs. 
dolarów na robotę zwiazana z przeciągnię- 
ciem PPS na stronę Mikołajczyka, Podczas 
tych rozmów zapadła również — za apro- 
batą KMopańskiego — decyzja oddania do. 
cyspozycji Mikołajczyka ponad 6 milio- 
nów dolarów, z czego ponad 3 miliony prze- 
| znączono na finansowanie podziemia i wy- 
wiadu. Dla zapewnienia podziemiu w Pol- 
|sce bazy finansowej. oskarżeni Tatar, U- 
| tnik i Nowicki lokują 110 tys. dolarów w 
(Polsce w rozrnaitych punktach, m. in. u 
,osk. Wacka Szczepana, który ponadto orga- 
|nizował komórki dywersyjno-wywiadow- 
cze w wojsku i kierował nimi. 


Przerzuty pieniędzy odbywały się nie 


ja w szczególności 


| szpiegowską, 


tylko za pośrednictwem agentów organi- 
| zacji dywersyjnej. Brał w nich udział rów- . 
|nież ówczesny dyrektor departamentu Eu- 
iropy Środkowej w Brytyjskim Minister- 
|stwie Spraw Zagranicznych, Hankey. 


Oskarżony Wacek, wracając z Londynu 
'do kraju, zabrał ze sobą fundusze dla fi- 
jnansowania akcji dywersyjnej oraz szcze- 
jgółowe instrukcje osk. Tatara dia organi- 
„macji podziemnych. Instrukcje te dotyczy- 
ły m. in. sprawy zorganizowania trasy 
przerzutu materiałów wywiadowczych z 
Polski do Londynu w oparciu o pomoc; 
ambasady brytyjskiej i francuskiej. Osk. 
Wacek otrzymał również od osk. Tatara 
kontakty do ambasady brytyjskiej i fran- 
,cuskiej w Warszawie, Kontakty te uzyskał 
i Tatar w Londynie w wyniku rozmów z 
; przedstawicielami dvplomatycznymi Anglii 
ii Francji, którzy zgodzili się na to, by ich 
placówki dyplomatyczne w Polsce poma- 
gały kierownictwu podziemia w zorgani- | 
zowaniu drogi przerzutowej dla przekazy- 
wania materiałów wywiadowczych. 


Tak oto imperialiści parli do utorowa- 
nia Mikołajczykowi drogi do władzy, sto- | 
sując najnikczemniejsze metody walki z 
| Polską Ludową, jak szpiegostwo; dywersia, | 
finansowanie zhrojnych band i kierowa- | 
nie nimi. Zdobycie władzy przez Miko- 
łajczyka umożliwiłoby bowiem imperiali- | 
| stom realizację ich planów, tj. oderwanie 
| Ziem Zachodnich od Polski na rzecz neo- 
| hitlerowskich Niemiec i przekształcenie 
| 


pozostałej części Polski w niewolniczą ko- 
lonię imperializmu. O planach tych mówił 
wyraźnie Churchill w marcu 1946 r. w 
swym przemówieniu w Fultonie oraz ów- 


czesny amerykański minister spraw za- 
granicznych Byrnes we wrześniu 1946 w 
Stuttgarcie. Tym oto zbrodniczym ce'om 
imperialistów anglo-amerykańskich służyła 
cała przestępcza działalność oskarżonych 
oraz ich wspólników w Londynie i w 
Polsce. 


Plany reakcji zostały 


przez obóz demokratyczny, którego siły 


szybko i nieprzerwanie wzrastały, Odbu- | 


dowa i rozwój Polski stają w poprzek wo- 
jennym planom imperialistów anglo-ame- 
rykańskich. W obliczu nowej sytuacji po- 
litycznej, licząc się z nieuchronną klęską 
Mikołajczyka, ©sk. Kirchmayer w drodze 
do Stanów Zjednoczonych zatrzymuje się 
w Paryżu, by omówić z osk. Tatarem sy- 
tuację polityczną w kraju. Podczas roz- 


i mów postanowiono oprzeć się na prawi- 


cowych elementach w stronnictwach poli- 
tycznych bloku demokratycznego, by za- 
hamować dalsze przemiany ustrojowe w 
Polsce. Licząc się z możliwością rozpęta- 
nia przez imperialistów nowej wojny, 
uczestnicy narady w Paryżu — jak zeznał 
Kirchmayer — doszli do wniosku, że 
„„„Polska Ludowa byłaby narażona na naj. 
cięższą próbę i możnaby to wyzyskać dla 
całkowitej zmiany stosunków w kraju. W 
każdym razie należy rozporządzać w kra- 
ju zawczasu zorganizowaną siłą..." 


Osk. Tatar w swych instrukcjach — 
jak zeznał Kirchmayer — nakazał — 
„zorganizować te siły w wojsku, które 
są zdolne do przeciwstawienia się w od- 
powiedniej sytuacji obecnej drodze Pol- 
ski Ludowej... Pracę traktować jako 
długofalową. Ogólny cel konspiracji — 
potajemne przygotowanie organów dy- 
wersyjnych, które w sprzyjającym mo- 
mencie  olitycznym wykonają dywersję 
w wojsku, osłabiając jego siłę i w ten 
sposób przygotowując ogólny przewrót 
w kraju. Za sprzyjający moment poli- 
tyeczny uważać rozstrzygającą ofensywę 
polityczną, a jeszcze bardziej wojskową 
mocarstw zachodnich ze Stanami Zje- 
dnoczonymi na czele“. 


'Tak więc oskarżeni oraz ich wspólnicy 
w swej zbrodniczej działalności nastawia- 
li się na napaść imperialistów na Polskę 
i orientując się na klęskę wojenną Oj- 
czyzny — rozwijali swą działalność w tym 
kierunku. 


Podczas narady w Paryżu postanowiono 
rozszerzyć działalność dywersyjną, a w 


,szczególności wzmocnić pracę sieci wy- 


wiadowczej osk. Hermana w kierunku 
zdobywania wiadomości o Armii Radziec- 
kiej. Postanowiono również, że osk. Tatar 
przybędzie do kraju dla zorientowania się 
w sytuacji na miejscu. Przyjazd miał się 
odbyć pod pretekstem przekazania rzą- 
dowi polskiemu części mienia z funduszu 
„Drawa, znajdującego się w dyspozycji 
Tatara, Utnika i Nowickiego. O powyż- 
szym miał osk. Kirchmayer zameldować, 
po swoim powrocie do kraju, gen. Spy- 
chalskiemu, co też uczynił. (Fundusz „Dra- 
wa“ stanowił część sumy otrzymanej przez 
Mikołajczyka i Tatara od imperialistów 
amerykańskich w 1944 r. na prowadzenie 
dywersyjnej działalności w wyzwolonym 
kraju. Część tej sumy zatrzymał Tatar 
dla stworzenia sobie pretekstu, licząc iż 
przekazując ją rządowi polskiemu będzie 
mógł zamaskować istotny cel swego przy- 
jazdu do Polski j swej działalności w kra- 
ju, oraz będzie w stanie stworzyć szersze 
możliwości dla wojskowej i cywilnej dzia- 
łalności antypaństwowej). 


Po klęsce Mikołajczyka reakcja stosu- 
je obok dawnych — nowe metody walki 
z Polską Ludową. „Należy orientować się 
na grupy prawicowe w partiach robotni- 
czych“ — oto kierunek, jaki wybierają 
oskarżeni. Przewidując konieczność sto- 
sowania nowych metod w swej robocie 
dywersyjno - wywiadowczej, oskarżeni 
Tatar, Nowicki i Utnik, za zgodą Kopań- 
skiego, wycofują się formalnie z kierow- 
nictwa „Helu* i usiłują wywołać wraże- 
nie, że zerwali z kliką emigracyjną, aby 
w ten sposób umożliwić sobie powrót do 
kraju i na miejscu kontynuować dywer- 
syjną działalność. Faktycznie jednak os- 
karżeni kontynuowali zbrodniczą współ- 
pracę z Kopańskim. Cała ich dwulicowa 
zaaprobowana przez Kopań- 
skiego i dyrektora departamentu Europy 
Środkowej w brytyjskim MSZ — Man- 
keya. 


W styczniu i w marcu 1947 r. osk. Kir- 
chmayer przekazał kierownikom ośrodka 
konspiracyjnego nowe instrukcje Tatara, 
instrukcję dotyczącą 
rozszerzenia działalności wywiadowczej 
na jednostki radzieckie. Osk. Kirchmayer 
w specjalnym raporcie powiadomił rów- 
nież Spychalskiego o swojej rozmowie z 
Tatarem, przekazując mu propozycje Ta- 
lara w sprawie przekazania rządowi pol- 
skiemu części funduszu „Drawy“. 


Wykonując polecenia otrzymane od osk. 
Tatara, oskarżeni rozszerzają swą prze- 
stępczą działalność, rozwijając siatkę 
penetrując coraz głębiej 
Wojszo Polskie, Nawiązane zostały kon- 


| takty z przedstawicielami ambasad USA 
|i W. Brytanii w Polsce, którym przekazy- 


wane są informacje szpiegowskie. 


W działalności swej 
kierowana przez Tatara, Hermana, Mos- 
sora, Ikirchmayera, KRuropieske, 
Nowickiego — liczy na elementy prawico- 
we w PPS i w innych partiach politycz- 
nych, a szczególnie na grupę prawicowo- 
nacjonalistyczną w PPR. 


zbrodnicza grupa, 


Linia polityczna grupy prawicowo-na- 
cjonalistycznej, 


Polski od Związku Radzieckiego, jest 
zbieżna z planami oskarżonych i ich an- 
glosaskich mocodawców, 


Liczyli oni na to. że zrealizowanie tej | 


linii politycznej stworzy możliwości przy- 
wrócenia stosunków kapitalistyczaych, 
podporządkuje Poiskę anglosaskira impe- 


 rialistom, przekształcając ją w ich bazę 


i kolonię. 


W związku z tym kierownictwo prze- 
stępczej grupy jeszcze bardziej zacieśnia 
swe kontakty ze Spychalskim. Jej czo- 
towi przedstawiciele — Kirchmayer, Her- 
man, Mosser i Kuropieska obejmują klu- 
czowe stanowiska w instytucjach central- 
nych Wo/ska Polskiego. Spychalski sro- 
wodował również w sposób oszukańczy 
przyznanie wyżej wymienionym oskarżo- 
nym stopni generalskich W dążeniu do 
opanowania wojska oskarżeni rozbudowu- 
ją sieć dywersyjnej organizacji. Cora: 
śmielej prowadzą swą działalność zbrod- 
niczą, zmierzającą do podważenia suwe- 
renności i niepodległości Polski. 


Dalszym przejawem 
kontaktu oskarżonych 


zacieśnienia się 
ze  Spychalskim, 


pokrzyżowane | 


Utn ka ; 


jest przyjazd osk. Tatara do Polski w 
lipcu 1947 r. Tatar w czasie rozmów ze 
Spychałskim porusza m. in. sprawę po- 
wrotu reakcyjnych oficerów z emigracji 
i przyjęcia ich do Wojska Polskiego na 
odpowiedzialne stanowiska. Spychalski 
zapewnił Tatara o pozytywnym załatwie- 
niu tej sprawy. 


Po rozmowie ze Spychalskim w sierpniu 
1947 r. osk. Tatar wziął udział w posie- 
dzeniu, na którym poruczył on Kirchma- 
ycrowi kierownictwo wywiadu i przekazał 
mu kontakt z pracownikiem ambasady 
USA w Warszawie. 


Organizacja spiskowa rozwinęła jeszcze 
szerszą niż dotąd działalność. Osk. Kirch- 
mayer zorganizował bezpośredni kontakt 
z attaches wojskowymi Anglii i USA oraz 
opracowywał dla nich meldunki. 


Kirchmayer nawiązał bezpośrednią 
współpracę z osk, Jureckim, który kiero- 
wał jedną z głównych komórek wywia- 
dowczych. . 


W sierpniu i wrześniu 1947 r. organiza- 
cja spiskowa rozpoczęła dalszą rozbudowę 
komórek dywersyjno - wywiadowczych. 


Osk. Romdh Wł otrzymał w związku 
z tym zadanie zorganizowania sieci wy- 
wiadowczej na terenie jednej z central- 
nych instytucji wojskowych. Zadanie to 
oskarżony wykonał. Osk. Roman dbał ró» 
wnież o wzajemne informowanie się 2 od- 
cinków dywersyjnej organizacji — wojsko- 
wej i cywilnej. Podobne zadanie otrzy- 
mał i wykonał osk. Wacek na ierenie in= 
nych instytucji wojskowych. 


W okresie rozbudowy wywiadu osk. 
Kirchmayer we wrześniu 1947 r. zetknął 
się bezpośrednio z attache wojskowym am- 
basady USA, pułkownikiem Betts, który 
zlecił Kirchmayerowi zbieranie materia- 
łów wywiadowczych i dał mu konkretne 
wskazówki w sprawie tej działalności. 
Współpracę z attache wojskowym USA 
Kirchmayer kontynuował do wiosny 1950 r. 
przekazując mu liczne materiały wywia= 
dowcze. 


Tymczasem osk. Tatar wrócił do Londy- 
nu. gdzie w październiku 1947 r. złożył 
Kopańskiemu sprawozdanie ze swego po- 
bytu w kraju. W sprawozdaniu tym po- 
informował on go o przebiegu swej roz- 
mowy ze Spychalskim oraz o rozwoju or- 
ganizacji spiskowej w wojsku. 


Dzięki poparciu Spychalskiego w latach 
1947 — 48 dywersyjna organizacja zdołała 
rozbudować szerzej swą sieć wywiadowczą. 
Zasięgiem swym udało się jej objąć roz= 
maite centralne instytucje wojskowe. Wia- 
domości szpiegowskie, przekazywane w 
tym czasie państwom  imperialistycznym, 
mają ułatwić im realizację zbrodniczych 
planów agresji i przeciwko Polsce i ujarz= 
mieniu Polski. 


Gdy naród polski, zjednoczony w pa- 
triotycznym wysilku, zagospodarowywał 
prastare ziemie zachodnie, umacniając si- 
ły naszej Ojczyzny i utrwalając jej nie- 
podległość — oskarżeni knują zdradziecki 
spisek przeciwko narodowi polskiemu i 
działają na rzecz nowej wojny. Wysługu- 
jąc się imperialistycznym podżegaczom 
wojennym, idąc na rękę odradzającemu się 
neochitlerowskiemu  faszyzmowi — godzą 
oni w potencjał obronny Polski, zmierza- 
ją do podważenia obrony jej granic. 


Licząc na wybuch nowej wojny świa- 
towej, oskarżeni planują i przygotowują 
akty terroru w stosunku do czołowych 
działaczy politycznych i członków rządu. 


Rozbicie grupy prawicowo - nacjonali- 
stycznej w kierownietwie PPR w 1948 r. 
stawia przestępczą organizację dywersyj- 
no-szpiegowską ' wobec nowej sytuacji. 
Kongres Zjednoczeniowy Partii Robotni- 
czych niweczy nadzieje na rozbicie jedno- 
ści polskiej klasy robotniczej. Przekreślone 
zostają rachuby na grupę prawicowo-na_ 
cjonalistyczną, której polityka miała do- 
prowadzić do restauracji kapitalizmu w 
Polsce. 


Spiskowa organizacja traci m. in. moż- 
liwość umieszczenia swoich ludzi na do- 
godnych dla siebie stanowiskach. Ten stan 
rzeczy zmusza ją do zmiany dotychcza- 
sowej taktyki, do opracowania nowych 
metod działania i głębszego zakonspirowa- 
nia się. Na tym etapie „działalność jej 
koncentruje się głównie na robocie wy- 
wiadowczej, Nie rezygnuje ona jednak 
z możliwości prowadzenia dywersji poli- 
tycznej. Latem 1948 r. przyjeżdża do kra- 
ju, na rozkaz Kopańskiego, osk. Tatar w 
celu zorientowania się w nowej sytuacji. 
Przeprowadza on rozmowy z członkami 
kierownictwa dywersyjnej organizacji i ze 
Spychałskim. Po powrocie do Londynu, 
Tatar przedstawił Kopańskiemu stan spi- 
skowej organizacji oraz sytuację w kraju, 
informując go, że należy liczyć się z roz- 
gromieniem grupy prawicowo-nacjonali- 
stycznej. 


Jesienią 1949 r. oskarżeni Tatar, Utnik 
i Nowieki wracają do kraju, przywożąc 
ze sobą nowe wytyczne z Londynu. Wy- 
tyczne te sprowadzają się do kontynuowa- 
nia działalności dywersyjno-wywiadow- 
czej przeciwko Wojsku Polskiemu i Armii 
Radzieckiej oraz do zacieśniania współ- 
pracy szpiegowskiej z przedstawicielami 
ambasad anglosaskich. Wytyczne te sta- 
nowiły podstawę dalszej zbrodniczej dzia- 
łainości, która trwała do chwili areszto= 
wania oskarżonych. 


Dywersyjno-szpiegowska organizacja Ta- 
tara i jego wspólników była agenturą wy- 


j } | wiadu angio-amerykańskie ządzi 
zmierzająca do zahamo- | Ka i 3 JRR 


wania przemian ustrojowych i izolowania : 


ona Polsce ogromne szkody. W przejścio- 
wym okresie, gdy w Wojsku Polskim 
działał Spychalsk> Marian, z którego po- 
mocy i opieki korzystali oskarżeni w ca- 
łej rozciągłości, wyrządzili oni wielkie 
szkody siłom zbrojnym Państwa Ludo- 
wego. 


Zarówno ze względów politycznych, jak 
| ze względu na osobiste kontakty ze Spy- 
chałskim, oskarżeni liczyli na poparcie 
swych zamierzeń przez grupę prawicowo- 
nacjonalistyczną. Ich kombinacje politycz- 
ne prowadzić miały do stworzenia, wzo- 
rem Jugosławii, reżimu faszystowskiego, 
całkowicie podporządkowanego anglo-ame- 
rykańskim imperialistom. Liczyli oni na 
możliwość zwycięstwa w Polsce swoistej 
farmy titoizmu. Dvspozycje Perkinsów i 
Hankeyów były dla nich busolą zarówno 
wtedy gdy wspomagali Mikołajczyka, jak 
l później, gdy wraz z reakcją miedzyna= 
rodową or'entowal się na orawicowo-na= 
conalistyczną gr u- w PPR i na prawi- 
CORP RS; 


Zbrodniczy ich spisek został wykryty, 
przestępcza działalność na szkodę narodu 
polskiego i jego sił zbrojnych została prze- 
cięta. Zdrajcy stanęli przed Sadem. 


Gdy w organizacji ZMP przy WZM- 2]. 
rządzi sam przewodniczący 
a ZD Mokotów nic o tym nie wie... 


„ZMP-owcy, jako pomocnicy 


Partii mają do wykonania 


coraz większe i trudniejsze zadania w przemyśle, na wsi 


i w szkole. Aby podołać tym zadaniom, 


musimy wszyscy 


stale ulepszać pracę kół i garządów ZMP. Musimy wszy- 
scy śmiało i otwarcie krytykować i energicznie usuwać z 
tej pracy wszystko co jest sprzeczne z zasadami ZMP". 
(Z listu ZG do wszystkich członków ZMP). 


Na zebranie organizacji 
ZMP w Warszawskich Zakła- 
dach Mechanicznych Nr 2, któ- 
re było poświęcone omówie- 
niu listu ZG ZMP, przybyła 
zaledwie jedna czwarta liczby 
członków. Nie przybył rów- 
nież nikt z Zarządu Dzielnico- 
wego ZMP Mokotów. 


W dyskusji zabierało głos 
zaledwie 3 kolegów, Kazimierz 
Ziołek, Grisbach i Jan Kul- 
czyński. Mówili oni bardzo o- 
gólnikowo o braku dyscypli- 
ny w organizacji, o tym, że 
członkowie nie przychodzą na 
zebrania, narzekali na niski 
poziom wyrobienia polityczne- 
go młodzieży. Koledzy, zabie- 
rający głos w dyskusji, zwró- 
cili również uwagę na brak 
opieki ze strony Zarządu Dziel 
nicowego ZMP nad organizac- 
ją. Kol. Ziołek krytykował 
przewodniczącego Zarządu Za 
kładowego za to, że pracuje w 
oderwaniu od pozostałych 
członków zarządu. 


Tak wyglądała dyskusja. 
Przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZMP, kol. Jerzy 
Czaplicki „podsumował“ tych 


parę uwag, ograniczając się 
jedynie do kilku nie wiele 
mówiących frazesów na temat 
listu. Na naradzie nie wycią- 
gnięto żadnych wniosków. Nie 
przyniosła ona oczekiwanych 
rezultatów. Nie przyczyniła 
się w żadnym wypadku do po- 
prawy stylu pracy zarządu 
ZMP, ani do polepszenia sy- 
tuacji. List ZG ZMP zostal 
formalnie odczytany, a nawet 
niektórzy członkowie „pokry- 
tykowali" sobie pracę zarządu 
i Dzielnicy. I na tym skoń- 
czyło się. 


Sytuacja w organizacji jest 
bardzo krytyczna. Zarząd Za- 
kładowy bowiem nie istnieje 
wcale. W organizacji „rządzi'* 
sam przewodniczący kol. Jerzy 
Czaplicki. pozostawiony bez 
żadnej pomocy i opieki ze 
strony Zarządu Dzielnicowego 
ZMP. Pozostali członkowie Za 
rządu jak np. kierownik or- 
ganizacyjny kol. Zdzisław Lis 
i koleżanka Teodora Królik 
nie pracują wcale, ponieważ, 
jak sami to oświadczają, nie 
wiedzą co mają robić. 


Do dziś dnia nie ma w or- 


ganizacji uporządkowanej e- 
widencji, brak jest protokó- 
łów i sprawozdań z pracy. O- 
koło 50 proc. ZMP-owców nie 
posiada jeszcze legitymacji. W 
organizacji zarówno w Zarzą- 
dzie Zakładowym jak i w ko- 
łach ZMP nie ma planu pra- 
cy Czasami nawet robi się coś, 
ale wszystko od przypadku do 
przypadku. 

Jest np. w zakładzie dobrze 
wyposażona świetlica. Jest ra- 
dio, mikrofon, są głośniki. 
Nie ma jednak nikogo, który by 
pokierował pracą kulturalną 
młodzieży. A czy naprawdę 
nie ma? Jest przecież wieln 
chętnych ZMP-owców, jak 
kol. kol. Ziołek, Lewandowski, 
Bogdański, Obłękowska i inni, 
którzy wyróżniają się w pracy 
produkcyjnej i chętnie praco- 
waliby w organizacji. Nie ma 
jednak nikogo, kto by pomógł 
im w opracowaniu programu 1 
pokazał jak rozpocząć. 

A młodzież jest chętna do 
pracy. Na masówce zostało 
podjęte zobowiązanie z okazji 
22 Lipca. Młodzież zobowiąza- 
ła się zniwelować i oczyścić 
plac fabryczny. Ta piękna ini- 
cjatywa młodzieży zakończyła 
się jednak niepowodzeniem. 
Plac został oczyszczony ze zło 
mu, ale ziemię trzeba było wy 
wieźć samochodami. Skąd 
wziąć samochody? Nikt się tym 
nie zainteresował; zobowiąza- 
nia nie wykonano. 


Młodzież ma również szereg 
bolączek. Zarząd nie wgląda 
np. w pracę brygady milo- 
dzieżowej, która boryka się z 
trudnościami w wykonaniu 
planów produkcyjnych, nie in- 
teresuje się dostatecznie spra- 
wami bytowymi młodzieży A 
przecież list ZG ZMP stwier- 
dza wyraźnie, że *..ZMP-ow- 
cy powinni wiedzieć, czego 
młodzież nie rozumie į jakie 


ma wątpliwości. Praca poli- 
tyczno - wyjaśniająca jest bo- 
wiem głównym zadaniem 
Związku Młodzieży Polskiej". 


„Źle się dzieje w organizacji 

ZMP-owskiej przy Warszaw- 
skich Zakładach  Mechanicz- 
nych Nr 2. A dzieje się to 
pod bokiem Zarządu Dzielni- 
cowego ZMP Mokotów. Zarzad 
Dzielnicowy winien jak naj- 
szybciej zająć się pracą ZMP- 
owskiej organizacji przy WZM 
Nr 2, wysłać tam swego in- 
struktora do pomocy. 


Trzeba natychmiast zwołać 
zebranie, omówić, w oparciu o 
wytyczne listu ZG, dotychcza- 
sowe błędy w pracy organi- 
zacji zakładowej i wybrać no- 
wy zarząd, taki, który potrafi 
podołać zadaniom. A zadania 
są coraz to większe. Aby móc 
je wykonać organizacja musi 
być silna, musi pracować po 
nowemu. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Ośrodki informacyjne 


o Zlocie w Berlinie 


Dobra inicjatywa 
olsztyńskich 
ZMP-owców 


Chcąc udostępnić młodzieży 
woj. olsztyńskiego dokładne za- 
poznanie się z przebiegiem 
przygotowań do Zlotu, ZW ZMP 
zorganizował kilka ośrodków in- 
formacyjnych: w Olsztynie, Os- 
tródzie, Kętrzynie, Giżycku i 
Mrągowie. W Olsztynie ośrodek 
mieści się przy wystawie po- 
darków woj. olsztyńskiego na 
Zlot. Wśród podarków są mi- 
niatury wagonów (wykonane 
przez młodych kolejarzy węzła 
olsztyńskiego), maszyny elek- 
tryczne (wykonane przez me- 
chaników), portrety wybitnych 
działaczy itd, Na specjalną 
uwagę zasługują 2 albumy wy- 
konane przez koła ZMP przy 
Centrali Mięsnej. Piękne zdję- 
cia związane tematycznie z pra- 
cą młodzieży, pokazują jak mło- 
dzież walczy o pokój oraz ob- 
razują szczęśliwe, radosne życie 
młodych ludzi w Polsce. 

Każdy ośrodek posiada włas- 
ne studio radiowe, które przez 
głośniki rozmieszczone w róż- 
nych punktach miasta nadaje 
audycje związane ze Zlotem o- 
raz zapoznaje społeczeństwo Z 
sylwetkami delegatów na Zlot. 


Organizacja ośrodków tego į 
typu jest inicjatywą godną pod- 
jęcia i przez inne ZW ZMP. O- 
środki takie z powodzeniem in- 
formować mogą młodzież o Zlo- 
cie w czasie jego trwania. I na 
pewno jak w woj. olsztyńskim 
spotkaja się z gorącym uzna- 
niem młodzieży. 


RADIO 


na dzień 31 lipca 1951 r. 


AWD py 


(wtorek) 


Program I na fali 1322 m. 
Wiadomości 5.05 6.30 7.55 
20.00 23.00. 5.10 Aud. dla wsi. 5.20) 
Koncert. 6.05 Pieśni masowe. 7.00 Mu 
zyka rozrywkowa. 8.00 Muzyka. 8.34) 
Aud. dla dzieci z kolonii. 8.50 Muzy- 
ka baletowa. 9.45 Informacje. 9.50 Mu- 
zvka taneczna. 10.10 Aud. dla przed- 
szkoli. 10.30 Muzyka. 10.55 „Walka 
trwa“ — fragm. pow. B. Czeszki. 
„Muzyka | aktualności“. 11.45 
mają kobłety''. 12.15 Muzyka. 12.30 Aud 
dla wsi, 12.45 „Na swojską nutę''. 15.30 
And. dla dzieci. 15.50 Przegląd prasy 
Hierackiej. 16.20 Aud. a ZSRR. 16.35 
„Z twórczości Józela Suka'. 17.15 „Z 
kraju [| ze świata''. 17.45 „Henryk Ka- 
mieński'* — pog. JA.00 Kompozytor Ty 
godnia — Rohert Schumann. 18.40 Re- 
cital śpiewaczy 19.05 „O tym I owym 
mówi Jacek Wołowski 19.20 koncem 
pd. Rachonia. 20.20 Wesoł« pieśni lu- 
dowe. 20.45 Aud. dla wsi. 21.00 „ZWY- 
KŁA SPRAWA" SŁUCHOWISKO| 
WG SZTUKI ADAMA TARNA. am 
Muzyka. 


12.04 16.00 


«u 


Program II na fali 367 m. | 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00, 

20.00 23.00. 6.15 Koncert poranny. 6.50| 
Pieśni masowe. 7.15 Muzyka rozryw-| 
kowa. 13.30 Muzyka dla wszystkich. 
ao Felieton. 15.30 Aud. dla dzieci | 
15.50 Utwory skrzypcowe. 16.10 Przegląd | 
wydawnictw pop. technicznych. 16.20) 
Dziennik warszawski. 16.35 Duet har- 
monistów. 17.15 Polska muzyka ludo- 
wa. 17.45 Aud. dla młodzieży. 18.00 „Jej 
lonek i syn“ — odc. pow. Wygodzkie- 
ga. 18.15 „Głos małą kobiety". 18.30 
Melodie operetkowe. 19.00 Dawna mu- 
zyka. 19.20 Koncert p.d. Rachonia. 
20.30 Koncert symfoniczny. 21.45 „„Wspo 
mnienla robotnicze”. 220 Muzyka i 
aktualności“. 22.30 Report z Turnieju 
Szachowego w Sopocie 2235 Muzyka 
taneczna. 23.10 Fragmenty oper. 


AUDYCJE REPETYCYJNE 
PRZED EGZAMINAMI 'ESIENNYMI 
WSZECHNICY RADIOWEJ 


Zbliżają się terminy egzaminów [e 
siennych Wszechnicy Radiowej. Słucha 
cze będą je zdawali między I paździer 
nika, a 15 grudnia 

Aby ułatwić słuchaczom przygotowa: 
nie się do egzaminów. Wszechnica Ra: 
diowa zorganizowała audvcje repety- 
cyjne z poszczególnych przedmiotów. 

Trwać one będą: 

dla kursu wsiępnego — dn. 23 1 30 
sierpnia, 6, 13, 20 i 27 września. w 
poepoe 1 Polskiego Radia, o godz 


Wi kursu F — dn. 1, 2, 6 i 30 sierp 


nia oraz 3. 5, 6, IN, 12, 13, 17 1 19 wrze 
śnia. w prograinie Il. o godz 1900: 
dia kursu Hi — dn. 8. 9, 13. 16, 22, 23. 


27 I 29 sierpnia oraz 20, 24 i 26 wrze 
śnia. 

Komplety skryptów Wszechnicy R 4» 
wej są do nabvcia4 w rozdzielniach P. , 
.Ruch'* w miastach wojewódzkich. po 4 
wiatowych ©raz we wszystkich więk- 
szych ośrodkach miejskich | wiejskich 
Cena pojedyńczego egzemplarza skryp 
tów kursu wstępnego, wynosi 30 gr., 
a kursu I I II — 45 gr. 


' „obgryzionymi" 


Walka o las 


Dziesiątki, setki hektarów 
iglastych lasów, ogołoconych cał 
kowicie ze szpilek. Ktoś, kto nie 
zdawałby sobie sprawy z przy= 
czyn tego stanu, pomyślałby, iż 
świerki wbrew prawom natury 
zmieniają szatę. Przyglądając 
się jednak bliżej zielonym ga- 
łązkom drzew sąsiadujących z 
szkieletami 
świerków, zaobserwować można 
duże zielone robaki liszki 
i ziełlonkawe w czarne centki żu- 
ki. 

To dwa rodzaje największych 
szkodników leśnych: barczatka i 
sówka-chojnówka. Często wy- 
stępuje również nie mniej groż- 
ny szkodnik — osnuja-gwiaż - 
dzista. 

O szkodach, jakie wyrządzają 
szkodniki leśne, może świadczyć 


jfakt, że jedna liszka barczatka 


zjada w ciągu doby 70 igieł, 
podczas gdy ilość owadów na 
jednym drzewie dochodzi często 
do tysiąca sztuk. 

Przedwojenna gospodarka leś- 
na nie znała sposobów zabezpie- 
czenia lasów przed zniszczeniem 
ze strony tych szkodników. 

Walka o las, o zachowanie i 
poszerzenie naszego drzewosta- 
nu stała się aktualna dopiero w 
Polsce Ludowej. Wzory, do- 
świadczenia i pomoc zyskali - 
śmy ze strony Związku Radziec 
kiego. Jedyną i w pełni sku- 
teczną bronią w walce ze szkod 
nikami są środki chemiczne: 
arsenian wapna, azotox i in- 
ne, rozpylane z samolotów. 

Z nastaniem wiosny w poło - 
wie kwietnia w trzech rejonach 
Polski zanotowano ukazanie się 
szkodliwych owadów. Liga Lot- 
nicza przystąpiła do akcji. Do 
trudnej i odpowiedzialnej pra- 
cy skierowani zostali najlepsi 
piloci sportowi L. L. wszyst- 


kich aeroklubów w Polsce. Przy 
gotowane zostały maszyny, zmo- 
bilizowano najbardziej doświad 
czonych mechaników lotniczych. 
I właśnie ten troskliwy dobór 
kadr pilotów i mechaników za- 
decydował o powodzeniu akcji. 

29 kwietnia o godzinie 6.43 
wylądował ostatni samolot koń- 
czący akcję opylania w woje- 
wództwie białostockim. W cią- 
gu dwóch tygodni samoloty Ligi 
Lotniczej wykonały 636 „nalo- 
tów“, rozsypując 173 tony prosz 
ku owadobójczego i ratując od 
zagłady 4.127 ha lasów. Wielki 
sukces odnieśli piloci i mechani- 
cy L. L. w akcji „Krzeszów* w 
woj. łódzkim, rozpylając 150 
ton proszku. 

Dziś pracują oni w rejonie 
powiatu Miastko. Wynik do- 
tychczasowej akcji jest w 99 
proc. pozytywny. Ta zaszczyt- 
na praca wymaga wielkiego wy 
siłku od całego personelu. Wa - 
runkiem dobrego przeprowa - 
dzenia akcji jest właściwe roz- 
pylenie proszku i wykorzysta =- 
nie każdego rnomentu sprzyja = 
jących warunków atmosferycz - 
nych. Dzień eskadry leśnej roz- 
'oczyna się punktualnie o go- 
dzinie 2. Maszyny startują w 
rudnych warunkach tereno- 
wych, na małej przestrzeni leś- 
nej polany. Rejony opylania 
leża zwykle 5 — 10 km od lą- 
dowiska. Czas lotu waha się 
od 8 — 15 minut. W takich 
warunkach start odbywa się co 
2 minuty 30 sekund i za każ- 
dym razem 200 kg proszku opa- 
da z samolotu lecącego z szyb- 
kością 140 km/godz. na wyso- 
kości 1,5 — 2 metry nad wierz- 
chołkami drzew. Lot w tak cięż 
kich warunkach wymaga nad- 
zwyczajnej uwagi pilota, znacz- 
nej umiejętności i doświadcze- 


nia. Ułamek sekundy nieuwagi 
grozi rozbiciem maszyny i 
śmiercią pilota. 

W ta*iej to pracy wykuwa sie 
twardy, scementowany kolek - 
tyw pilotóry i mechaników, któ- 
rych wiąże świadomość sprawy. 
wzajemne zaufanie, wspólnie | 
przeżywany lot: pilota w po- 
wietrzu, mechanika na ziemi. 
Pierwsi skupiają całe swe u- 
miejętności w bezbłędnym pilo- 
tażu, drudzy starają się zapew | 
nić niezawodną pracę silnika. 

W przekraczaniu planów opy= 


Dwie pary koni przy snopowiązałce pozwola na pełne, bez przestojów, 


Mądrze urządzili się chłopi ze wsi Rajce w woj. 
pomocy sąsiedzkiej sprzęgają konie, by jak najwydatniej wykorzystać maszyny żniwne, 
najszybciej ukończyć żniwa. Warto z 


wiązałki. 


wykorzystanie snopo- 


kieleckim, którzy wykorzystując dekret o 


jak 


nich brać przykład. 


Lips) ZE, 


= POS, 


Otoczyć opieką praktykantów ze szkół 


Do redakcji zwróciło się w 
zbiorowym liście 26 uczniów z 
Liceum  Hodowlanego w Pod- 


jzamczu Chęcińskim, przebywa- 


jących na praktyce w zespole 


|PGR Oplawki, majątku Parcz, 


należącego do Okręgowego Za- 
rządu Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych w Giżycku. 
Praktykanci opisują swoje wa- 
runki bytowe i stosunki panu- 
jące między nimi a dyrekcją ma 
jątku. 

„Już na początku swego przy 
jazdu doznaliśmy wielu rozcza- 
rowań, ponieważ zarząd nic nie 
wiedział o naszym przyjeździe. 
Dopiero po 8 godzinach czeka- 
nia na stacji — piszą koledzy 
z Liceum Hodowlanego — przy- 
słano po nas ciągnik. Po przy- 
jeździe do majątku PGR Parcz 
i zameldowaniu o swym przy- 
byciu otrzymaliśmy salę, która 
w ogóle nie nadawała się do za- 
mieszkania. 

W początkowym okresie na- 
szego pobytu w majątku, Dy- 
rekcja Zespołu i kierownictwo 


zawodowych 


się warunkami życia i zorgani- 
zowaniem nam właściwej prak- 
tyki. Instruktor kulturalno - o- 
światowy nie przejawił żadnej 
iniejatywy w celu wciągnięcia 
do pracy praktykantów, nie zdo 
był się na poprowadzenie życia 
organizacyjnego. 

Życie kulturalno - oświatowe 
było bardzo ograniczone. W 
świetlicy nie było radia, grało 
ono za to w pokoju kierowni- 
ka gospodarstwa: 

Nienajlepiej także było z wy- 
żywieniem, było ono mało po- 
żywne i zbyt monotonne". 

Interweniując w tej sprawie, 
redakcja zwróciła się do Okrę- 
gowego Zarządu PGR w Gi- 
życku. 

„Otrzymaliśmy stamtąd odpo- 
wiedź stwierdzającą, że: 

winę za niedostarczenie środ- 
ków lokomocji w celu przejaz- 
du do gospodarstwa, odległego 
od stacji kolejowej o 12 km, 
ponosi dyrektor Zespołu w O- 
pławkach ob. Matkiewicz oraz 
ob. Miechowska Anna, agronom 


| stół pingpongowy i szafki 


mieni o terminie przyjazdu prak 
tykantów. 

Brak opieki nad praktykanta- 
mi był spowodowany także złą 
pracą administracji Zespołu. 

Instruktor kulturalno - oświa- 
towy otrzymał naganę za bier- 
ność pracy. 

Warunki bytowe znacznie się 
poprawiły. Praktykanci otrzy- 
mują obecnie produkty żywnoś- 
ciówe, w myśl instrukcji Cen- 
tralnego Zarządu PGR. 

Radio zostało przeniesione z 
pokoju kierownika do świetli- 
cy, gdzie słuchać go będą chę- 
tnie wszyscy pracownicy i prak 
tykanci gospodarstwa. 

Dyrektor Zespołu zobowiązał 
się uzdrowić stosunki panujące 
między praktykantami, a kie- 
rownictwem gospodarstwa, oraz 
zamówić prasę dla świetlicy, za- 
kupić 2 głośniki radiowe, po- 
większyć bibliotekę, dostarczyć 
dla 
praktykantów oraz polepszyć 
warunki mieszkaniowe prakty- 
kantów. 


Razem z naszymi 
korespondentami 
pytamy 


..kasjer na stacji kolejo- 
wej KAMIENICA, pow. 
GLIWICE roznoczyna sprze 
daż biletów dopiero na 5 
minut przed odjazdem po- 
ciągu, przez co większość 
podróżnych nie może na- 
być biletów? 

STANISŁAW DUDA 
Chorzow 


„.sklep Gminnej Spół- 
dzielni Samopomoc Chłop- 
ska przy ZAKŁADACH 
BPP w RZEMIEŃCU jest 
źle zaopatrywany w arty- 
kuły pierwszej potrzeby. 
takie jak tłuszcze i chleb? 

JULIAN KULIG 
Rzemieniec 


.„.pracownicy PREZY- 
DIUM POWIATOWEJ RA- 
DY NARODOWEJ w ŚWIE 
CIU spóźnili się o przeszło 
godzinę na odprawę ZMP- 
ców — członków Rad Na- 
rodowych z całego, powia- 
tu — na odprawę którą 
mieli właśnie obsługiwać? 
BRONISŁAW NAWROCKI 

Drzycim 


O ODPOWIEDŹ 
NA TE PYTANIA 
PROSIMY: 
DYREKCJĘ DOKP W 
KATOWICACH. 
POWIATOWY ZWIĄ- 
ZEK GMINNYCH SPÓŁ- 
IZIELNI SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA w MIELCU. 
PREZYDIUM  POWIA- 
TOWEJ RADY NARODO- 
WEJ W ŚWIECIU. 


lania pomaga praca Partii i or- 
ganizacji  zetempowskiej. (0) 
wynikach przeprowadzonych z 
inicjatywy Partii i ZMP narad 
produkcyjnych świadczyć może 
fakt, iż częstotliwość startu 
powiększyła się do startowania 
samolotu co 1 min. 12 sekund, 
a ilość rozpylonego proszku do- 
chodziła dziennie do 24.350 kg. 
Codziennie opylano ponad 300 
ha lasów. 

Wysiłek ten jest konieczny ze 
względu na to, iż skuteczność 
opylania jest stuprocentowa tyl 
ko przy całkowicie bezwietrznej 
pogodzie, a opady atmosferycz- 
ne przed upływem 6 godzin od 
rozpylenia ujemnie wpływają 
na powodzenie akcji. 

Piloci Ligi Lotniczej dyspo- 
nują samolotami polskiej pro- 
dukcji CSS-13, wyposażonymi 
w specjalne aparaty rozpylają= 
ce proszek owadobójczy. 

Wieczorami z odległych wio- 
sek i osiedli przyjeżdżają kon- 
no, wozami, przychodzą pieszo 
liczni mieszkańcy. Oglądają oni 
samoloty, rozmawiają z pilo- 
tami i z obsługą, przekonując 
się, że lotnictwo może służyć po 
kojowej gospodarce narodu. 


W. HRYNKIEWICZ 


Z NOTATE 


PGR Nacpolsk 


stosuje radziecki 


cykliczny system żniw 


W majątku PGR Nacpolsk, 
pow. płoński, zastosowany zo- 
stal radziecki, cykliczny system 
żniw. Polega on na tym, że bez- 
, pośrednio po ścięciu zboża usta- 
wia się je w kopy, grabj ścier- 
i nisko, dokonuje podorywki 
i sieje poplony. Przy metodzie 
tej zatrzymuje się w glebie wię- 
cej wilgoci. W rezultacie sy- 


| stem ten daje 20 do 30 proc. 


wieksze piony. (cag) 


Niech żyją kolonie! 
Jesteśmy na koloniach w Dłu- 
towie, pow. łaski. Jest nas tu 
94 dziewczynki ze szkoły nr 9 1 
3 z Pabianic i dzieci miejsco- 
wych chłopów — na półkolo- 
niach. 


Na zdjęciu — uroczystość rozpoczęcia żniw systemem cyk- 
licznym. 


"Mieszkamy w piękaym pałacu, 


bawimy się i wypoczywamy w 
wielkim cienistym parku. Ma- 
my swoją Radę Kolonijną. Za- 
żywamy tu powietrza j słońca, 
nasze zabawy i naszą społecz- 


i ną pracę przeplatamy wesołą 
: piosenką. Niech żyją kolonie! 


KOLONIA DZIEWCZĄT 
w Dłutowie 


Walczymy 
z kartoflanym 
wrogiem 
Jesteśmy na obozie szkolenio 
wym WF w Sierakowie Wikp. 
W niedzielę wybraliśmy się w 
pole na poszukiwanie stonki 
ziemniaczanej. Wykryliśmy 15 
ognisk stonki — przyczyniliśmy 
się do uratowania setek kwin- 
tali ziemniaków. 
Z. POPISA i J. ROBAK 
Sieraków Wlkp. 


gospodarstwa nie 


interesowały | Zespołu, 


którzy byli 


powiado- 


ZR SATAN 
NARINGACH POLSKI I 


W. W. 


| OPR E GRYZEWSKI] 
EM 
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Nie udał się egzamin na mistrzostwach Europy w Berlinie 


XI 


Nadszedł dzień wyjazdu naszych za- 
wodników na mistrzostwa Europy do 
Berlina w maju 1927 r. Odprowadziłem 
ich na dworzec, z żalem patrząc na od- 
dalający się pociąg. Berlin był tak bli- 
sko! Na mistrzostwach mogłem się 
przecież tyle nauczyć.. Niestety i tym 
razem względy finansowe nie pozwoli- 
ły na wyjazd. 

Polski Związek Bokserski nie zasta- 
nawiał się jak ważnym zagadnieniem 
jest stworzenie własnej kadry trene- 
rów. Nic nie uczyniono w tym kierun- 
ku aby nauczycielom boksu umożliwić 
i ułatwić pogłębienie swej wiedzy. Czę- 
sto spotykałem się ze zdaniem: poco 
nam trenerzy krajowi? Czyż nie lepiej 
sprowadzić trenera zagranicznego? Nie- 
stety nasze władze sportowe miały 
dziwny kompleks niższości w stosunku 
do zagranicy. Po prostu każdy obcy 
człowiek, który przybywał dọ naszego 
kraju i mówił innym Językiem impono- 
wał i był uważany za coś wyższego. 
Dlatego też popełniano wiele błędów 
„wwożąc* do Polski bardzo kosztow- 
nych trenerów zagranicznych. Później 
okazywało się, że ludzie ci znali bardzo 
słabo swój fach a Związek wyrzucał za 
okno pieniądze. Tego rodzaju politykę 
prowadzono nie tylko w PZB, alei w 
ipnych związkach sportowych polskich. 

Jeszcze wiele czasu upłynęło, zanim 
zrozumiano, że trzeba kształcić włas- 
nych trenerów. 

PZB niemal aż do wybuchu wojny 
prowadził fatalną politykę szkoleniową. 
Ukoronowaniem tej polityki było za- 
angażowanie przed olimpiadą berlińską 
w 1936 r. amerykańskiego Niemca — 
Billy Smitha. W przyszłości poświęcę 
temu trenerowi wiele miejsca. 


Wyjazd do Berlina 


Pojechali do Berlina Majchrzycki, 
Arski, Gerbich i Konarzewski Miałem 
złe przeczucie. Wydawało mi się, że 
przed taką ważną próbą należało prze- 
prowadzić wspólny trening na obozie 
kondycyjnym. Niestety nie pomyślano 
o tym. 

Wkrótce nadeszły z Berlina wiado- 
mości. że losowanie nie było szcześliwe 
dla naszych bokserów i już w pierw- 
szych rundach natykali się na bardzo 
silnych przeciwników. 

Istotnie, Majchrzycki zmitrzył się z 
Duńczykiem Sande i przegrał bezape- 
lacyjnie. Poznańczyk jak mi po powro- 
cie opowiadał, miał słaby dzień 1 wal- 
czył poniżej formy. Nieco lepiej wypadł 
Arski. Przeciwnikiem jego był Szwed 
Johansson, który w 1925 r zdobył ty- 
tuł mistrza Europy. Arski trzymał się 
dobrze i przez dwie rundy był równo- 
rzędnym przeciwnikiem. Dopiero trze- 
cie starcie przeważyło szalę na korzyść 
Szweda. 

W pierwszym dniu turnieju zmierzył 
się również Gerbich ze Szwedem Falke. 
Zadanie łodzianina było trudne gdyż 
Falke walczył nie czysto Gerbich wy- 
dał z siebie maksimum umiejętności, 
jednak musiał ulec na punkty. 


Ostatnia nadzieja 


Pozostała jeszcze tylko jedna nadzie- 
ja Tomek Konarzewski, który miał 


spotkać się z Niemcem Schónrathem. 
Byłem niezmiernie ciekawy jak nasz 
długi Tomek wypadnie. Zaraz po powro 
cie z Berlina spotkałem się z nim. Za- 
rzuciłem go gradem pytań. 

— No, Tomek opowiadaj, jak to było? 

Konarzewski, który był zawsze dość 
flegmatyczny, powolny i dokładny za- 
czął opowiadać od początku: 

— Podaliśmy sobie ręce. Rzucam jesz- 
cze raz spojrzenie w stronę przeciwni- 
ka. Pomyślałem jak wielka ciąży na 
mnie odpowiedzialność i na szczęście 
w tym momencie pozbyłem się tremy. 
A przecież mogłem być zdenerwowany, 
bo Schónrath był mistrzem Niemiec i 
gdy wszedł na ring powitała go burza 
oklasków. Również i ja ukłoniłem się 
w stronę publiczności, usłyszałem zale- 
dwie kilka braw. Schónrath od razu 
chciał mnie zaszachować. Bije dwa sil- 
ne ciosy jeden po drugim, oba uderze- 
nia ześliznęły się po móim łokciu. To 
powodzenie podnosi mnie na duchu, 
czuję się dobrze. Przechodzę do ataku. 
Mam nieco dłuższe ręce i lewymi pro- 
stymi zaczynam dosięgać przeciwnika. 
Z widowni dochodzi mnie pierwszy po- 
mruk. Widocznie nikt nie spodziewał 
się dłuższego oporu z mej strony. Od 
tej chwili moje udane ciosy zostają na- 
gradzane oklaskami. 

Pierwsze dwa starcia przeszły pod 
znakiem równowagi sił. W trzecim czu- 
łem się dobrze i miałem jeszcze znaczny 
zasób sił. Jednak berlińczyk, dopingo- 
wany przez pubiiczność, naciera bez 
przerwy i jemu przyznano zwycięstwo. 

Ponieważ Schónrath doszedł do fina- 
łu, zgodnie z ówczesnymi zwyczajami 
zmierzyłem się o trzecie — czwarte 
miejsce z Duńczykiem Michalsenem, ale 
i tym razem nieznacznie uległem. 


Rusiciel 


Po tych walkach spotkał mnie dziw- 
ny wypadek. Kręcił się wokół mnie ja- 
kiś facet, który zaprosił mnie na kawę. 
Przedstawił się jako menażer już wów- 
czas popularnego boksera zawodowego 
Schmelinga i zapytał: 

— A może byś pozostał w Niemczech 
i został bokserem zawodowym? Potrze- 
buję takich silnych chłopaków, 

Na szczęście już wtedy zdawałem so- 
bie sprawę do czego prowadzi boks za- 
wodowy. Słyszałem o pięściarzach oszu- 
kiwanych i wyzyskiwanych przez me- 
nażerów. Odpowiedziałem więc bez na- 
mysłu — nie! 

Rozmowa z menażerem dała mi jed- 
nak wiele do myślenia i pozwoliła zaj- 
rzeć za kulisy boksu zagranicznego. 
Przekonałem się jak wielu zawodni- 
ków - amatorów popierają nieuczciwi 
sędziowie z wyraźnym celem — aby 
uczynić z nich „gwiazdy* i ułatwić 
podpisanie kontraktu z menażerem. 


Zły wybór 


Niepowodzenia w Berlinie przyniasł: 
więc nowe rozczarowania dla naszego 
pięściarstwa PZB szukał nowych dróg 
i sprowadził trenera zagranicznego Wv- 
bór padł na Niemca Nispela Wydaje 
mi się, że nasz Związek niezbvt zasta- 
nowił się nad wyborem trenera į nie 
przemyślał tego zagadnienia. Nispel 
niewątpliwie był dobrym i rutynowa-= 


nym zawodnikiem, należał do ekstra 
klasy niemieckiej i trzykrotnie zdobył 
mistrzostwo Niemiec w półciężkiej. W 
czasie swej kariery bokserskiej roze- 
grał 200 walk. PZB nie zainteresował 
się jednak tym czy Nispel potrafi tre- 
nować, czy zdobył już rutynę instruk- 
torską i czy posiada metodyczne podej- 
ście do szkolenia i zdolności pedago- 
giczne. O tych sprawach nikt niestety 
nie pomyślał. 


Istotnie okazało się, że  Nispelowi 
przede wszystkim brakło rutyny. Być 
może, że sam on to zrozumiał po pew- 
nym czasie i niespodziewanie  ulotnił 
się z Polski, po zainkasowaniu z góry 
pensji, która wynosiła 800 złotych. Już 
wówczas słyszałem głosy opinii vublicz- 
nej, że jest to przecież marnowanie spo- 
łecznego grosza. 


Nowy zapał * 


Przyjazd Nispela do Polski spowodo- 
wał jednak wśród chłopcow nowy zapał. 
Byli oni żądni wiedzy bokserskiej. Ni- 
spel był przewidziany jako trener olim- 
pijski, gdyż nowe igrzyska, które mia- 
ły się odbyć w 1928 r. w Amsterdamie, 
zbliżały się szybkimi krokami. 


Przed olimpiadą, aby wypróbować 
naszych bokserów postanowiono roze- 
grać w lipcu pierwszy mecz międzypań- 
stwowy. Wybór padł na Austrię. Szy- 
kowano się do tej imprezy bardzo sta- 
rannie Postanowiono zorganizować 
pierwszy obóz treningowy w Poznaniu. 
Kierownikiem obozu został mianowan;t 
kpt. Bilewicz, trenerem Nispel, a ja je- 
go pomocnikiem. 


Z obozu ulotnił się niewiadomo z ja- 
kiego powodu Konarzewski. Mówiono 
wówczas, że nie odpowiadały mu meto- 
dy treningowe Nıspela. Przed ustaleniem 
reprezentacyjnej ósemki rozegrano 
walkę eliminacyjną w wadze ciężkiej 
pomiędzy Stibbem a Kupką. Młody ślą- 
zak Kupka posiadał idealne warunki 
na boksera. Jak na wagę ciężką, był 
bardzo szybki. Wróżono mu dużą przy” 
szłość. 

Walkę eliminacyjną sędziowałem na 
ringu. Moim zdaniem, wygrał Kupka, 
ale sędziowie przyznali zwycięstwo 
Stibbemu i jego zaliczono do reprezen- 
tacji. 


(c.d.n.) 


— 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Od granicy polsko-radzieckiej do Warszawy 
z naszymi lekkoatlelami 


Do Warszawy powrócili z Mosktwy nasi lekkoatleci, którzy 
brali udział w trójmeczu, między ZSRR, Rumunią i Polską. 


Na fotografii widzimy Buhla 


i Potrzebowskiego, który 


ustanowił w Moskwie nowy rekord Polski na 800 m. 


Była godzina 15-ta, kiedy w | 
czwarte: dnia 26 bm. na dwor- | 
cu w Terespolu zatrzymał się! 
pociąg. wiozący do Warszawy ; 
naszych lekkoatletów, wraca- 
jących z dwutygodniowego po- | 
bytu w Związku Radzieckim. | 
W czasie tych dwóch tygodni i 
sportowcy polscy spędzili wie- 
le godzin na treningach i za- 
wodach z lekkoatletami i tre- 
nerami radzieckimi i rumuń- 
skimi oraz zwiedzili Mosk-vę 
i Leningrad. Pełni wrażeń i, 
cennych doświadczeń przybyli 
na stację graniczną w Teres-; 
polu uśmiechnięci i szczęśliwi. 


„Na stadionie, w hotelu. w; 
wszędzie | 
z nadzwy- i 
| treningu, który powinien mi 
l 


muz*um. na ulicy, 
spotykaliśmy się 
czaj serdecznym przyjęciem — 
opowiada nam kol. Jan Szwar- | 
got. — Wszyscy ludzie, z któ- 
rymi spotykaliśmy się. starali 
się — jak tylko mogli — u- 
przyjemnić nam pobyt. Niej 
skapili nam też cennych wska- 
zówek radzieccy lekkoatleci. 
W międzynarodowym trój- 
meczu lekxoatletycznym, w 
starcie na 10 tys. m. uplaso-i 
wałem się jako czwarty, cza- 
sem 32.,51,8. Duże mamy je- 
szcze do zrobienia, żeby do- 
równać 
stansowcom — Siemienowt 


Waninowi — ale przekonany | 


jestem. że z biegiem czasu, w 
wyniku częstych z nimi spot- 
kań i korzystając z ich cen- 
nych rad, poprawimy swoje 
wyniki“. 


Otrzymałem od Litujewa 
całoroczny plan treningu 

Pociąg wiozący nas do War- 
szawy nabrał już rozpędu. Mi- 


jaliśmy małe wioski i stojące 
wzdłuż torów domki. 


radzieckim długody- | Zuty młotem, 


„Widziałem kraj przodującej 
kultury i techniki i teraz jak- 
że wyraźnie widzę, ile mamy 
do zrobienia. żeby ugruntować 
naszą władzę ludową. I to 
wszędzie, w sporcie również 
— mówi kol. Gralka. —Ja się 
interesowałem specjalnie mo- 
ją konkurencją — 400 m. płot- 
ki, której poziom jest u nas 
słaby į nie ma trenera-fa- 
chowca. W wyniku rozmowy 
z wicemistrzem Europy Litu- 


uczestnictwem w treningu ra- 
dzieckich płotkarzy, zapozna- 
|łem się z ich metodą treno- 
wania i techniką przechodze- 
nia przez płotki. Od Litujewa 
otrzymałem całoroczny plan 


pomóc w uzyskaniu jeszcze 
lepszych wyników, niż na 


i trójmeczu, gdzie pobiłem 2 ra- 


'zy mój rekord życiowy“. 
Bogdan Masłowski, opowia- 


dając o radzieckim sporcie, nie 
| znajduje słów uznania dla za- 


wodników radzieckich i ich 
sprzętu. 

„Mają oni doskonały sprzęt 
| wysoką technikę — mówił 
Masłowski. — Jeśli chodzi o 
to radziecka 
i nasza metoda treningu jest 
prawie ta sama. Natomiast ich 
młoty są objętości dużo mniej- 
szej, bo są wypełnione rtęcią. 
Ma to ogromne znaczenie w 
zawodach.  Obiecałem 
pobić w Zw. Radz. mój rekord 
życiowy. ale nie udało się. W 
„zasie trwania trójmeczu wa- 
runki atmosferyczne nie sprzy- 
jałv mi. Temperatura docho- 
| dziła w słońcu do 40 i więcej 
| stopni". 

Najmłodszy reprezentant 
l Polski ł8-letni Sidło opowia- 
i dał nam, że technika treningu 


` + : : [i 
jewem 1 w związku z moim 


sobie | 


| radzieckich miotaczy oszcze- 
pem jest mocno odmienna od 
naszej. 


„Technika miotaczy przysto- 
sowana jest do ich warunków 
fizycznych, Cybulenko, Szew- 

| cow i dziesiątki innych miota- 

czy są wysocy, silni i szybcy. 
Uprawiają poza tym wiele in- 
nych konkurencji, w których 
|uzyskują doskonałe wyniki. 
| Ta wszechstronność ułatwia 
im utrzymanie formy i zdo- 
` bywanie doskonałych wyni- 
ków. Pobicie przeze mnie re- 
! kordu Polski juniorów wyni- 
i kiem 64.28 m i uplasowanie 
sie przed miotaczem radziec- 
kim Cybulenko było dla mnie 
i dia nas wszystkich wielką 
niespodzianką“. 


, «Nasi organizatorzy imprez 
, Sportowych — dorzuca kol. 
Alojzy Graj — mieli możność 


nauczyć się podczas trójmeczu 
i meczu piłkarskiego Dynamo 
| Moskwa — Dynamo Tbilisi, jak 
"organizować zawody. 
„wszystkim zaimponowała spo- 
kojna i rozsądna, prawdziwie 


Nam | 


(sportowa postawa zawodników | 


i sedziego. W Związku Ra- 
dzieckim nie trzeba przywoły- 
wać zawodników na start 
przez mikrofon. Sami wiedzą, 
kiedy mają startować i gdzie 
się znaleźć. Ale też wszystkie 
rozgrywki odbywają się z do- 
kładnością co do sekundy. 


Wyjeżdżając do Moskwy, nie 
spodziewałem się wcale wy- 
ników jakie osiągnąłem. Tym- 
czasem  ustanowiłem 
życiowy w biegu na 5 km., ùt- 
si.gając czas 15.09,8 dzięki te- 
mu, że wytężałem wszystkie 
siły, aby trzymać się jak naj- 
bliżej zawodników radzieckich 
Pobiłem dzięki temu i dzięki 


obejrzeniu ich metody trenin- | 


gu również mój życiowy re- 
kord na 3.000 m z przeszkodami 
czasem 9.52. Teraz będę dalej 
|doskonalił mój styl i zamie- 
rzam wraz z Kielasem usta- 
nowić nowy rekord Polski na 
3000 m z przeszkodami“. 


Radzieccy sportowcy 
trenują jeszcze kilka 
godzin przed startem 


| „Mój wyjazd do ŻSRR. — 
l 


opwiada nam Werbliński, gdy 
|I dojeżdżaliśmy już do Siedlec 
! — był dla mnie zagranicznym 
debiuten i zarazem wielkim 
| zaszczytem. 


| Przed trójmeczem rozmawia- 
: łem z rekordzistą ZSRR Czew- 

gunem i przyjrzałem się jego 
: stylowi biegania na lekkim ga- 
,lopie, Ta rozmowa i wzór o- 


'rzyszy i doping publiczności 


Adamczyk i Ważny skaczą o tyczce 4 m 
Sidło ustanawia nowy rekord Polski juniorów 


Treningowe zawody lekkoatletyczne na obozie w AWE 


Jak już informowaliśmy, przed kil 

kama dniami powróciła z Moskwy 
naszą lekkoatletyczna 
państwowa. 


Zawodnicy zostali z powrotem zgru 


powani na obozie przygotowawczym 


w AWF ma Bielanach, gdzie solidnie | 


przygotowują się do vczekuiącego ich 
IH Złotu Młndych Bojowników o Pv- 


reprezentacja | 


sklego | Behla nie powłodła się. Ù 


zyskali oni czas 42,3 sek. A 


Dobrze reprezentuje się w tei chwi- 
li sztafeta żeńska 4 x IM m w skła- 
dzie: Bacianówna, Minnicka, Kuźmie- 
„ka t llwicka, która uzyskała dobry 
mynik 5U,2 sek. 


| W oszczepie kobiet najlepsze wyn! 
jiki uzyskały: Konikówna 37,9 m i Cie- 


kół i XT Letnich Akademickich Mi | chówna 36 m. 

SEO A y BET EITE. W kuli Bregulanka osiągnęla 12.50 
Cenne rady i wskazówki oraz do- | m, a Konikówna 12.50 m. 
świadczenia, jakie otrzymali oni od| W skoku w dal bardzo dobre wy- 
najiepszych radzieckich trenerów w l niki uzyskały: Iwleka — 5.33 m i 
crase palytu w Moskwie, wysorzy: | Duńska — 530 m, Z mężczyzn — 
sua w swaich codziennych trenin | Milewski uzyskał najlepszy wynik 


gaci Rezultat tego jest już dziś wi- 
dzezny. 


Kierownictwo sekcji lekkoatletyez- 
ne; obozu przygotowawczego zorgani- 
zowało w niedzielę 29 bm. kontrolne 
zawody treningowe. Były one spraw- 
dik nem postępów I wyników naszych 
lekkoatletów przed berlińskimi mi- 
strzostwami. Szereg zawodników wy: 
kazało swoją dobrą formę, w wielu 
wypadkach bifąc poprzednie rekordy 
życiowe. 

Miłą niespodziankę na zawodach 
zahit Adamczyk, który w skosu c 
tyczce przeszedł za drugim razem pa 
przeczkę na wysokości 4 metrów. A 
takując wysokość 4.10 przeszedł ład 
nie poprzeczkę, ale w czasie lotu za 


czepił ją lekko ręką ! tym samym 
skok mu się nie udał. 
W szczytaweł formie znajduje s'e 


też Ważny, który nie ustąpił Adam 
czykow!. przeszedł za trzecim razem 
poprzeczkę również na wysoknici 4 
metrów Trzeci nasz czołowy skoczek 
Krzesiński uzyskał wynik 3,80 m, 
Janiszewski 360 m. 


W skoku wzwyż Cycułąa wynikiem 
134 sm. poprawił swój rekord życia 
Lewandowski + Skałbania osią 


wy 

gael Bo cm. Z kobiet Lesznerówna 
przeszła poprzeczkę na  wysokoś! 
149 Sm, 


W rzucie oszczepem Sidło ustano 
wil nowy rekord polski juniorów, » 
slągając 65.45 m. Garncarczyk popra 
wił swój rekord życiowy wynikiem 
62.90 m. Kujawa po ostatniej choro- 
hie nie może jeszcze dojść do zes”ła 
rocznej tormv I nie budzi nadziei na 
lepsze wvniki. Jego wynik na dzi 
sejszych zawodach 56.88 m jesi da 
b'v aja stać go na więcej 

Zapowiedziana próba pobicia rekor- 
du Polski w sztafecie 4 x 100 m męż 
cz*żn  prrez  nallepszych naszych 
sprinterów: Kiszkę. Stawczyka, Lip- 


6.74 m, a Krzyżanowski 6.35 m. Wy- 


rii Akademickich Mistrzostw 
Świata rozegrany zostanie w 
| Berlinie turniej w tenisie sto- 
łowym z udziałem ZSRR, CSR, 
Węgier, Rumunii, NRD, Hat- 
nanu i Połdn. ŚM 


W delegacji młodzieży ra- 
dzieckiej przybędzie do Berli- 
na 300 sportowców. 

+ 


Włosi zawiadomili, że w Mi- 
strzostwach. Akademickich star 


ai 4 + i 
i towaé bedzie w regatach wio- 


į slarskich ósemka o bardzo sil- 
| nej obsadzie. 


W ramach Zlotu Młodych 
| Bojowników o Pokój przewi- 
dziano obok Mistrzostw Aka- 
demickich również szereg wy- 
stępów sportowych poza ofi- 
cjalna konkurencją. Obok zna- 
komitych piłkarzy moskiew- 
skiego Dynamo zjawią się w 
Berlinie piłkarze wiedeńskie- 
go klubu ligowego Floriddorf. 
który w mistrzostwach zajął 
dziewiąte miejsce. 

- 


Do turnieju w koszykówce 
zgłoszono drużyny: ZSRR, Ru- 
munii, Wegier, CSR. Chin, 
Bułgarii, Finlandii, Austrii, 
Anglii, Szkocji, Włoch, Meksy- 
ku, Gwadelupy i Polski. 


Po raz pierwszy w  histo- | 


pnik; te daleko odbiegają nd ich moż 
jliwości * świadczą o niezbyt dobrej 
ich formie. Trzeba zaznaczyć, że A 
dumczyk i Kiszka nie startowali. 


|niki kontrolne uzyskane na 
dach, nie znajdują się jeszcze w do- 
|brej formie. Czasy uzyskane przez 
inie niedaleka odbiegają od ich moż 
i 

"jest zwalnianie tempa przed 
jtaśmą. Zdarza się to prawie wszyst- 
|kim, oprócz llwickiej. Muszą one du- 
| żo jeszcze nad sobą popracować, abv 
(osiągać lepsze wyniki. Nie małe tu 
pole przypada w udziale naszym tre- 
neram. 


samą 


JÓZEF DEMPNIAK 


305 sporiowców radzieckich 


śrzyjeżdża na Akademickie Mistrzostwa Świata 
w Berlinie 


(Telefonem z Berlina) 


Do Akademickich Mistrzostw 
Świata zgłoszono ogółem ok. 
2000 zawodników i zatwodni- 
czek reprezentujących 34 na- 
rodowości. 


W reprezentacji studenckiej 
| NRD znajdą się czołowi lek- 
| koatleri jak Riediger (100 m — 
|10.8, skok w dal 7.27 m), La- 
oś (200 m — 21,8, 100 m — 

10.8), Beslak (400 m — 49.4, 800 
Im — 1.56.6). Frister. (trójskok 
14.76) oraz kobiety Piep (100 
m — 12.3). Koeckritz (200 m — 
ZDZ), 
LJ 

Szwedzi zaproponowali przy 
jazd drużyny hokejowej na 
lodzie. Projekt jest rozpatry- 
wany, gdyż w Berlinie istnie- 
je możliwość urzadzenia wy- 
stępów hokeistów lodowych 
na sztucznym torze nowej hali 


sportowej. 
+ 


W Berlinie otrzymano wia- 
domość, że we wtorek przeje- 
chały przez Nowosybirsk dru- 
żyny Chin, Korei, Vietnamu, 
Mongolii. 

% 

Z Chile wyjechało 16 spor- 
towców na Mistrzostwa Aka- 
demickie do Berlina. 

. 


| Nasze sprinterki, jak wykazały wy- | 
zawn- | 


rekord | 


' raz opieka radzieckich towa- | 


liwości. Największym u nich brakiem . 


pomogły mi ustanowić w bie- 
gu dla rezerwowych swój re- 
kord życiowy na 800 m cza- 
sem 1.55", 

„Aż do mojego wyjazdu do 
Moskwy — mówiła kol. Mini- 
cka, która wraz z Bocianów- 
ną, Piwowarówną i Kuźmicką 
ustanowiła nowy rekord Pol- 
ski w sztafecie 4x 200 czasem 
1:45,1 — nie wierzyłam, żeby 
można było trenować jeszcze 
w przeddzień zawodów, A ra- 
dzieccy sportowcy trenują na- 
wet kilka godzin.przed star- 


| tem į mimo to, a raczej dzięki 


temu zdobywają rekordy. Go- 
golin i Duchowicz udzielili 
nam dużo cennych wskazówek, 
zwłaszcza w biegu przez płot- 
ki, co niewątpliwie pozwoli 
nam podnieść nasze wyniki i 
zdobywać rekordy". 

„Różnica w trenowaniu w 
Zw. Radzieckim i u nas pole- 
ga na tym — dodaje kol. Kuż- 
micka — że w przeciwieństwie 
do nas, sportowcy radzieccy 
trenują codziennie po 2—3 go- 
dziny i trening traktują jako 
swego rodzaju zawody. Tre- 
ning biegaczy jest ostry, tem- 
po szybkie. Ze Związku Ra- 
dzieckiego wywiozłam bardzo 
dużo wskazówek i doświad- 
czeń, z których już jesienią 
skorzystam”. 

Dużo również rad i wskazó- 
wek wyniósł trener Wacha- 
łowski. 

„Mamy już duże osiągnięcia 
w sporcie — powiada — ale 
chcąc podnieść wyżej nasz po- 
ziom, musimy — jak w Zw. 
Radzieckim — szukać nowych 
talentów w masach, w 
LZS-ach. Dużo cennych rad 
dotyczących biegów krótkich 
udzielił mi w Leningradzie 


| trener Wzorow. Sądzę, że po 


ich zastosowaniu i przyswoje- 
niu sobie nasi biegacze znaj- 
dą się w czołówce europej- 
skiej“. 

Tak upłynęła nam rozmowa 
z  wracającymi ze Związku 
Radzieckiego lekkoatletami. 
Nawet nie zauważyliśmy jak 
pociąg zatrzymał się na Dwor- 
cu Gdańskim w Warszawie... 

STANIS 


Czesław Foryś 


Przewodniczący sekcji L. A. GKKP 


Co widz 


e ô r 
ielismy 


na stadionach ZSRR 


Zawody lekkoatletyczne mie- 
dzy Związkiem Radzieckim, 
Rumunią i Polską odbywały | 
sie na największym stadionie 
Moskwy, na stadionie Dyna- 
mo. Na trybunach tego piekne- 
go obiektu sportowego mieści | 
się 80 tysięcy osób. Ustępuje | 
on co do wielkości tylko lenin- 
gradzkiemu  stadionowi im. 
Kirowa położonemu nad ma-, 
lowniczym brzegiem zalewu 
fińskicgo i mieszczącemu 100 
tys. osób. 

Zawodnicy polscy korzysta- 
jąc z uprzejmości gospodarzy 
już przed zawodami zapoznali | 
się z bieżniami. skoczniami 1 
rzutniami głównego boiska 
stadionu. 

Urządzenia stadionu Dynamo 
są wspaniałe, Szybka, elastycz- 
na bieżnia jest idealna do bi- 
cia rekordów i nawet po naj- 
większym deszczu nadaje się 
zaraz do użytku..Skocznia i 
rzutnie są również świetnie 
przygotowane, a trawa na bo- 
isku. to jakby wielki, elastycz- 
ny dvwan zieleni. 

Toteż naszym zawodnikom. 
czy to był upał czy deszcz, nie | 
chciało się wprost kończyć tre- | 
ningów, na które przychodził | 
zawsze radziecki starter przy- | 
zwyczajając ich do komendy 
startowej w języku rosyjskim. 

Same zawody były dla nas | 
wielką lekcją poglądową, A 
czyły nas, jak należy organi- 
zować i przeprowadzać zawo- | 
dy. 

Wszystkie konkurencje roz- 
poczynały się punktualnie, po- 
rządek na boiskach panował i- 
dealny, nie widzieliśmy przed 
startami żadnej  gorączkowej 
bieganiny czy „łatania“ w o-] 
statniej chwili niedociągnięć. 
Przemówienia oficjalne były 
bardzo zwięzłe i krótkie. Pu- 
bliczność bardzo życzliwa, wy 


docerka 


magająca wiele od swych mi- 
strzów i ciesząca się serdecz- 
nie każdym sukcesem tak 
swych zawodników, jak i za- 
wodników Rumunii czy Pol- 
ski. 

Obok startów punktowanych 
w ramach meczu międzypań- 


|stwowego. odbywały się także 
¡starty innych, „dodatkowych“ 


zawedników ZSRR. Okazało 
się, że niewiele ustępowali o- 
ni swymi wynikami tym, któ- 
re uzyskano w spotkaniu mię- 
dzypaństwowym. Najlepszy to 
dowód. że mistrzowski poziom 
w Związku Radzieckim. posia- 
dła, nie tylko garstka „wyho- 
dowanvch w cieplarnianych 
warunkach“ zawodników. ale 
liczna rzesza sportowców ro- 
snących w doskonałych wa- 
runkach, jakie stworzyło im 
socjalistyczne państwo. 
Warunki te, to m. in. podbu- 
dowa naukowa sportu, umoż- 


|liwienie startów tak w zimie 
jak i w lecie nie tylko w ba- 


lach ale i na otwartym powie- 
trzu (specjalne urządzenia pod 
grzewające kule, dyski czy in- 
ne przyrządy sportowe umoż- 
liwiają starty nawet przy 20 
stopniach mrozu!). 
Urządzenia stadionów są no- 
woczesne, a nawet luksusowe. 


Miękkie fotele i kwiaty w szat- 


niach, to rzecz normalna. 

Ale przede wszystkim zwra- 
ca uwagę zachowanie sportow- 
ców ZSRR. Są oni nadzwyczaj 
uprzejmi, skromni i zdyscypli- 
nowani. 

Nie nie zdoła zatrze naszyca 
pieknych wspomnień ĵ pobytu 
w ZSRR. Nie zapomnimy wspa 
niałej stolicy Związku Radziec 
kiego, ani serdeczności z jaką 
witała sukcesy naszych za- 
wodników wielotysięczna wi- 
downia stadionu! 


zwycięża 


na Międzynarodowych Regatach w Budapeszcie 


W nsłatnim dniu Międzynarodowych 


Regat wioślarskich, które odbyły się 
w Budapeszcie na Dunaju, akademic- 
ki mistrz śwłata Kocerka uzyskał | 


pierwsze miejsce w biezu jedynek na 
2400 m. 

Drugie tnicjsce na 120 m zdoby- 
ły dwójka i czwórka kobiet oraz dwój 


ka mężczyzn bez sternika, czwórka 
mężczyzn hez sternika na dystansie 
2400 m 


Pierwsze miejsce zajęła dwójka mę- 


ska ze sternikiem w składzie Lorene 
— Tomasz. 


W konkurencjach kajakowych na 10 
km osada Jeżewski Górski zaję- 
ła trzecie miejsce a osada Rodziej- 
czak — Folwarczny piąte miejsce. W 
biegu na 600 m osada Jeżewski 
Górski zajęła czwarte miejsce. 


W punktacji ogólnej spotkanie wy- 
grały Węgry (30 punktów) przed 
Polską (20) I Czechosłowacją (13). 


GEE, 


Tak jak w Polsce, tak i w innych krajach demokracji ludowych meldunki o przygotowa- 
niach do Zlotu niesie do Berlina specjalna Sztafeta Pokoju. 


Na fotografii: 


MA 


Międzynarodowa 


sztafeta przed startem z 


Niepomyślny egzamin 
młodzieżowej reprezentacji piłkarskiej 


Przegrywamy z węgierskimi górnikami 


5:1( 


Egzamin polskich piłkarzy przed 
wyjazdem na Igrzyska w Berlinie nie 
wvpadł pomyślnie. Jedenastka wę 
gierskich górników „przecgzaminowa 
ła' naszych piłkarzy, obnażając wszy: 
stkie braki polskiego zespolu. 

Węgrzy, mimo iż dzień przed tem 
rozewrali spotkanie z Gwardią w Kra 
pokazali piłkę nożną szybką 
zespołową i skuteczną. To wystar- 
czyło, aby Polacy zeszli z boiska po- 
karas S a 

Począiek gry wskazywał by 
najiuniej na porażkę. Gra była rów- 
norzędna, a w pierwszym jej okresie 
Polacy przeprowadzali dużo więcej 
akcji. Wydawało się, że miecz roz- 
sirzygną na swoją korzyść. 

Zupełnie niespodziewanie (w 17 mi- 
utcie gry) Węgrzy po ataku przepro 
wadzonym środkiem boiska zdobv- 
wają prowadzenie. Strzelcem pierw- 
szej bramki był Varga. Polacy bv 
najmniej nie speszyl' się utratą bram- 
ki. Nagły kontratak kończy się wspa 
niałyrn, ale jak się potem pnkazało. 
ostatnim celnym  strzułem, którym 
Wiśniewski zdobył wyrównanie. Na 
sza drużyna gra w tvm okresie przez 
cały czas lewą stroną ataku Cieślir 
— Wiśniewski. Olszewski na prawym 


kowie, 


nie 


IR 


skrzydle, z którego podania padła 
wyrówiująca bramka, był prawie 
„bez roboty‘, 


w 39 minucie gry Węgrzy przepro- 
wadzają atak prawą stroną boiska. 
a celne dośrodkowanie wykorzystuje 
środkowy pomocnik Sojka zdobywa: 
jąc prowadzenie. Polacy próbują wy- 
równać jednak Cieślik kilkakrotnie 
zawodzi. Wynik 2:1 utrzymuje się do 
przerwy. 

Po zmianie stron w drużynie pal- 
skiej następuje zmana. Miejsce Ol- 
szewskiego na prawym skrzydle zaj- 
muje młody zawodnik wałbrzyskiego 
Górnika — Pulikowski, który jedriak 
kra słabo nie strzelając rawet z naj- 
bliższej odległości. 

Węgrzy wprowadzają do gry na 
we siły. Na boiska wchodzą: lewy 
obrońca Konia, reprezentacyjny po: 
mocnik Kiss I, lewy łącznik Csu- 
berda, a miejsce Aspiranego na skrzy 
dle zajmuje Kovacs. 

Węgrzy z miejsca 
ataku. Są szybsi i 


przechodzą 13 
wyprzedzają Po- 


iteją piłkarze 


2:1) 


laków w każdym starcie do p'łkł. Już 
w 6 minucie Molnar strzela | jest 
3:1., Węgrzy tymczasem przeprowa- 
dzają niebezpieczne ataki, wynikiem 
których są dwie bramki strzelone w 
25 | 37 minucie przez Kovasca. Spot- 
kanie kończy się wynikiem 5:1... 

B. TUSZYŃSKI 

Niedzielnemu spotkaniu naszej 
młodzieżowej reprezentacji z druży- 
ua górników węgierskich towarzyszy: 
ło duże zainteresowanie. Ogólnie zna- 
ny jest wysoki poziom. faki reprezen- 
węgierscy, oczekiwano 
więc, że pokażą oni w Warszawie 
ładną grę i będą dobrym egzamina- 
torem dla naszej młodej reprezenta- 
cji. Mecz ten miał być ostatecznym 
sprawdzianem formy przed wyjazdein 
do Berlina, 

Spotkanie potwierdziło dobrą opi- 
nię o piłkarzach węgierskich. Byli 
oni zdecydowanie lepsi od naszych 
zawodników, dużo szybsi, pokazali do 
skonałe techniczne opanowanie piłki, 
podawali celnie oraz szybko ł sky- 
tecznie strzelali, szczególnie w dru- 


ciej połowie gry. 
Natomiast nasza młodzieżowa re- 
prezentacja zdecydowanie zawiodła. 


Na poziomie byli tylko trzej zawod- 
nicy Glimas, Durniok i Szczepański. 
W ataku przed przerwą dobrze grała 


lewa strona, Cieślik i Wiśniewski, a 
ten ostatni I w drugiej połowie był 
naogół niezły. Natomiast inni za- 


wodnicy zagrali bardzo słabo, gorzej 
niż w ostatnich meczach ligowych. 
Szczególnie rażącym było załamania 
się całej drużyny po strzelenlu przez 
Węgrów trzeciej bramki, 

Nasza modzieżowa reprezeniacja pa 
niosła dotkliwą porażkę. Egzamin 
przed Berlinem wypadł na niedo- 
statecznie. Powstaje wobec tego py- 
tanie: |Jak został przez organizato: 
rów, trenerów i zawodników zuży: 
ty czas na obozie przygolowawczym 
przed Zlotem? Na to pytanie muszą 
odpowiedzieć:  kięrnwnictwo sekcji 
piłkarskiej GKKF i kierownictwo gru 
py piłkarskiej na obozie w AWF. 

Opinia publiczna, a szczególnie mła 
dzież, ma prawo domagać się wyja- 
śnienia, dlaczego reprezentacja jedzie 
do Berlina w farmie, klóra nie ro: 
kuje większych. sukcesów. 


Wrzesińnski wygrywa 


103 kiłometrowy wyśc 


TELEFONEM 


Na starcie ogólnnpńlskiegn wyścig 
kalarskiego Katowice Cieszyn 
Katowice zorganizowanego przez re 
dakcję „Sportu“ pod hasiem „Ko 
larze Witają III Świalowy Zlot Mła- 
dych Bojowników n Pakój' starto- 
74 kolarzy. Niesłety, zabrakło 
wśród nich naszych najlepszych mło- 
dych zawodników. przebywających 
na obozie  przedzlotowym. Wyścig | 
więc rozegrali między sobą starzy 
„Trutyniarze', którzy też w komple 
cie stawili się na starcie. 

173 km trasa usiaua hyla licznymi | 
wzniesieniami, odcinek Bielsko 
Cieszyn zaliczyć można do odam- 
ków typowo górskich, 

Tempo pierwszej godziny 
36 km. Kolarze jadą zwartą grupą 
Obserwujemy piękny przykład kolek | 
tywnej współpracy młodych kolarzy 


wałn 


wynosi į 


ig Redakcji „Sportu“ 


Z KATOWIC 


Górnika Mvsłowice: Piędat ma de- 
fe kt natychmiast zostają mu da 
pamocy koledzy klubowi Góźdź, Brzo- 
ska i Puchalski. Ta czwórka przy- 
hładnie sobie pomagając, już po 8 
minotach dochodzi do czołówki. 

Kolejność na mecie przedstawia sig 
następująca: |) Wrzesiński (Kolejarz 
W-wa) — 4,5405: przeciętna szyvbkosź 
33.8 km. 2) Łazarczyk (Włókniarz 
Częstochowa) 4.58,55, 3) Kapiak 
(CWKS) — 450.15, 4) Świędzat, 


5I 


| Brzózka (Górnik Mysłowier), 6) Wój- 


eik (CWKS), 7) Cuch (Gwardia). 5) 
Nowoczek, 9) Jarzyna (Włókniarz Kra 
ków) i 10) Jarząbek. 

Wyścig kartowiczów na dystansie 
sh km wwvzrał Stomski (Włókniarz 
Łódź): wyścig turystów Więcek (Bu- 
dowlani Warszawa). 

Z. DUTKOWSKI 


34:19 zwyciężył CWKS - Ogniwo 


w subolnim meczu żużlowym 


Rozegrany w sobotę w Warszawie mecz żużlowy z cyklu 


spotkań o drużynowe mistrzostwo Polski 


pomiędzy (znaj- 


dującym się na trzecim miejscu w lidze żużlowej) CWKS- 
em, a Ogniwem (zajmującym piąte miejsce w tabeli) zakoń- 
czył się zdecydowanym zwycięstwem drużyny wojskowej 


w stosunku 34:19, 

W. barwach CWKS-u startowali: 
Suchecki, Krakowiak, Wróżyński, Or- 
mat, Zdz. Smoczyk i Połukart. 

Ogniwo reprezentowali: Szwendrow 


skl. Próchniak, Dylong, Krajewski, 
Kondeja  (Kondeię po odniesionej 
kontuzji zastąpł Paluch). 

Najlepszy czas uzyskał Krakawiak 


W punktacji indywidualne] najlep- 
szymi w CWKS-ie byli Suchecki i 
Krakowiak, zdobywając po 9 pun- 
kitów, Orwał 7, Wróżyński 5. 

Dla Ogniwa najwięcej punktów 
zgromadzili Próchniak i Szwendrow= 
sk po 6 i Brendler 5. 

Spntkaniu nrzygłądało się oknło $ 


Bukaresztu. | (CWKS) w biegu czwartym—1,29,3. tysięcy ludzi. Janusz KRAWCZYK 
NUREK EEKE E KKR CRC A 23100 11333310] 


RYNARZE = KOMSOMOLCY 


hohalterscy obrońcy morskich granic ZSRR 


Dzień 29 lipca — jest wielkim świętem radzieckiej Mary- 
narki Wojennej i obchodzi go uroczyście cały Związek Ra- 


dziecki. 


Co roku, 29 lipca, w portach Związku Radzieckiego — 
w Leningradzie i Sewastopolu, we Władywostoku i Tallinie, 
w Odessie i Poliarnym rozlegają się potężne salwy Gział 


okrętowych. 


To jednostki stalinowskiej floty — oddają honory bohate- 


rom-marynarzom, którzy polegli 


w ehronie radzieckiej 


Ojczyzny. Salutują bohaterskie bitwy, jakie staczali maryna- 
rze radzieccy przeciwko wrogom wielkiego państwa socja- 


liznu, 


7 WIĄZEK Radziecki, a szcze- 
+ gólnie naród rosyjski, ma 


wspaniałe tradycje morskie. 
Pierwszy na świecie pancernik 
(„Piotr Wielki“) zbudowany zo- 
stał w Rosji. Radiotelegraf, wy- 
naleziony przez A. Popowa, za- 
czął po raz pierwszy na świe- 
cie funkcjonować i został wy- 
próbowany w szkole marynarki 
wojennej w Kronsztadzie. Ro- 
syjska marynarka wojenna wy- 
dała wielu wybitnych podróż- 
ników i geografów, jak: F. Bel- 
linghausen, M. Łazariew, ktorzy 
w początkach XIX wieku od- 
kryli szóstą część świata — An- 
tarktydę. Odważni żeglarze zba- 
dali blisko jedną trzecią część 
obszaru kuli ziemskiej. 


Któż nie zna takich nazw, jak 
pancernik „Potiomkin* — okręt- 
bohater rewolucji 1905 r. i krą- 
żownik .„/Auwora*", którego dzia- 
ła otwarły erę Wielkiej Rewo- 
lucji Październikowej Maryna- 
rze radzieccy slali zawsze w 
pierwszej linii wałki Kraju Rad 
przeciw imperialistycznej inter- 
wencji, Na frontach wojny do- 
mowej walczyło 60 tysięcy ma- 


rynarzy. Z tych bojowych i re- 
wolucyjnych tradycji floty ro- 
syjskiej wyrosła nowa, wspa- 
niała radziecka Marynarka Wo- 
jenna. 


Po zakończeniu wojny domo- 
wej i odparciu imperialistycz- 
nej interwencji, LENIN i STA- 
LIN wezwali naród do odbu- 
dowania marynarki wojennej. 
Cały naród radziecki, a szcze- 
gólnie młodzież z entuzjazmem 
przyjęły to wezwanie. 


Leninowski Komsomoł na- 
tychmiast przystąpił do pracy 
nad wychowaniem nowych kadr 
marynarzy, pracowników stocz- 
ni i warsztatów remontowych. 
W ROKU 1922 na wniosek 

LENINA i STALINA Kom- 


somoł objął patronat nad mary- 
narką wojenną ZSRR. 


W odezwie V Zjazdu RKZM 
do komsomolców, całej młodzie- 
ży i marynarzy czytamy: 


„Oyńlnorosyjski zjazd wzywa 


"wszystkich komsomolców i ca- 


łą pracującą młodzież, aby nie- 


ustannie pomagali Flocie Czer- 
Pod 


wonej i jej marynarzom... 
wspólnym sztandarem komso- 
molcy i marynarze Czerwonej 
Floty będą tworzyli wspólne 
dzieło, będą budowali Republi- 
kę Radziecką i bronili jej wy- 
brzeży.* 


Przyjaźń i ścisła współpraca 
Leninowsko Stalinowskiego 
Komsomołu z Marynarką Ra- 
dziecką została zawarta, Na o- 
kręty i do oddziałów morskich 
Komsomoł kierował tysiące 
swoich najlepszych wychowan- 
ków. 


Na fundusz rozbudowy Floty 
wpływały wielkie sumy pienięż- 
ne, zebrane przez młodzież. 
Komsomolcy deklarowali na ten 
cel 2 do 5 proc, swoich zarob- 
ków, urządzali „subotniki”, tj. 
w soboty pracowali poza prze- 
widzianymi godzinami, a pie- 
niądze zarobione w ten sposób 
składali na fundusz rozbudowy 


Floty, 
OZPOCZĘŁY się pierwsze 


R stalinowskie pięciolatki, W 
ciągu 10 lat rekonstruowano i 
unowocześniano okręty mary- 
narki wojennej, 


Z iniejatywy tow. STALINA 
— podczas trzeciej  pięciolatki 
rozbudowano handlowa flote 
morską i oceaniczną. Towarzysz 
MOŁOTOW. omawiając pro- 
gram rozbudowy floty na rok 


| 1939 na nierwszej sesji Rady 
| Najwyższej ZSRR powiedział 


„Potężne państwo radzieckie 
powinno mieć 


odpowiadającą 


jego interesom, 
wielkiej sprawy 
ł oceaniczną," 


godną naszej 
flotę morską 


I flota radziecka. dzięki wysił- 
kowi Partii, Komsomołu i ca- 
łego narodu stala się potężną. 


ODCZAS „wielkiej Wojny 

Ojczyźnianej na morzu 
Czarnym czy na Bałtyku, na 
Oceanie Spokojnym czy Lodo- 
watym — odwaga radzieckich 
marynarzy, doskonałość tech- 
niczna ich okrętów i dział bu- 
dziły przerażenie wśród faszy- 
stów i samurajów, 


508 marynarzy zdobyło za- 
szczytny tytuł Bohatera Związku 
Radzieckiego, 300 tysiecy ude- 
korowano medalami i orderami, 
209 okrętów i oddziałów mor- 
skich otrzymało ordery i odzna- 
czenia, a wiele z nich — za- 
szczytny tytuł „Gwardyjskich”. 


Marynarze radzieccy pomni 
tradycji rewolucyjnych, walczy- 
li na lądzie i na morzu — wsze- 
dzie tam, gdzie boje byłv naj- 
cięższe, najbardziej zacięte, 


Wzorem dzielności i mistrzo- 
stwa w opanowaniu rzemiosła 
wojennego byli komuniści i 
komsomolcy, 


Naród radziecki nigdy nie za- 
pomni nazwisk bohaterów Le- 
ningradu, Odessy, Sewastopola—- 
wychowanków Komsomołu 
lotnika morskiego Borysa SA- 
FONOWA, marynarzy Iwana 
STITWKOWA, Iwana GOŁURBCA. 
Wiktora US i wielu, wielu in 
nych, 


| straży pokoju, 


| LE nie tylko na froncie 

młodzież radziecka pokaza- 
ła, jak kocha swą socjalistyczną 
Ojczyznę, jakim umiłowaniem 
otacza marynarkę wojenna W 
fabrykach, w kołchozach i sow- 
chozach — młodzi patrioci ra- 
dzieccy zbierali fundusze na 
budowę nowych jednostek mor- 
skich. Z funduszów tych w la- 
tach 1943-45 wybudowano prze- 
szło 100 okrętów! 

Nazwy „Nowosybirskij Kom- 
somolec", „Czelabińskij Kom- 
somolec*, „Ałtajskij Komsomo= 
lec“, „Młody Czkałowiec*, „Tam 
bowskij Komsomolec* i Tam- 
bowskij Pionier" mówią same 
za siebie. Komsomolcy zainicjo- 
wali zbiórkę pieniędzy na ich 
budowę, komsomolcy i młodzież” 
budowali je w stoczniach i mło- 
dzież walczyła na ich pokładach 
preeciw faszystom, 

Po zakończeniu działań wo- 
jennvch, trawlery marynarki 
radzieckiej jeszcze długo pełni- 
ły niebezpieczną i odpowiedzial 
ną funkcję, razminowując mo- 
rza i cieśniny Wzdłuż polskich 
wybrzeży widać było te małe 
okręty, oczyszczające przejścia 
do naszych wyzwolonych por- 
tów  Marynarz radziecki peł- 
nił swa służbę wszędzie, gdzie 


tego wymagały potrzeby jego 
Ojczyzny 1 jej przyjaciół. 
` 
ZIŚ Marynarka Wojenna 


B 

I Z Zwiazku Radzieckiego, oto- 
czona miłością całego narodu 1 
młodzieży. nadal czuwa na stra- 
ży bezpieczeństwa ZSRR — na 


orr TOT 
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